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STALIN, INŻYNIER NASZYCH MARZEŃ

Wielki Kraj Rad, cała postępowa ludzkość czci dziś dzień 72 rocz
nicy urodzin Generalissimusa Stalina. Do Stalina kierują się dziś 
myśli i serdeczne słowa miłości i nadziei ze wszystkich krańców 
świata.

W dniu tym naród polski, młodzież polska składa hołd wielkie
mu przyjacielowi Polski, nauczycielowi i wodzowi ludów, chorą
żemu pokoju.

Wielkiemu Stalinowi, którego życie i walka jest dla nas naj
wspanialszym wzorem i natchnieniem, życzymy w dniu Jego uro
dzin długich i szczęśliwych lat życia dla chwały socjalizmu, dla 
szczęścia ludzkości.

W dniu Jego urodzin przyrzekamy, że nie będziemy szczędzić sił, 
by pod kierownictwem naszej Partii przybliżyć dzień ostatecznego 
zwycięstwa w naszym kraju idei, której symbolem jest dla nas ży
cie Stalina —  idei socjalizmu i pokoju.

Dzieła Stalina 
w języku polskim
W  przeddzień 73-ej rocznicy 

urodzin  Towarzysza S T A L IN A  
„K s iążka  i W iedza“  ukończyła 
w ydan ie  w  języku po lskim  
w szystkich tom ów Dzieł .1. W. 
S T A L IN A , k tó re  dotąd wydano 
w  języku rosy jsk im .

Ukazały się następujące to 
m y:

Tom  I  — 1901— 1907.
Tom  2 — 1907— 1913.
Tom  3 — Marzec — Paździer

n ik  1917.
Tom  4 — Listopad 1917— 1920. 
Tom  5 — 1921— 1923.
Tom  6 — 1921.
Tom  7 — 1925.
Tom  8 —  Styczeń — L u ty

1926.
Tom 9 — G rudzień 1936 — 

L ip iec  1927.
Tom  10 — Sierpień — G ru 

dzień 1927.
Tom  11 —  1928 — Marzec

1929.
Tom 12 — K w iecień 1929 — 

Czerwiec 1930.
Tom 13 — L ip iec  1930 — S ty 

czeń 1934.
Cena każdego tom u zl 4,50.

Stefan Jędrychowski
Wicepremierem Rzędu RP

Prezydent R.P. na wniosek 
Prezęsa Rady M in is tró w  m ia 
now ał ob Stefana Jędrychow- 
skiego Wiceprezesem Rady M i
n is trów . odw o łu jąc go jedno
cześnie ze stanowiska zastępcy 
przewodniczącego Państwowej 
K o m is ji P lanow ania . Gospo
darczego.

Dalsze powiaty
wykonały

roczny plan skupu zboża

Gdzie tajga była, dymią miasta, 
lasy północne idą w step 
i  człowiek na bezpłodnych piaskach 
dochodzi urodzajnych gleb.

Nie za górami jest komunizm, 
rzeki zmieniają dawny nurt, 
gdzie nadmiar słońca — woda szumi 
i  do pastuszych zmierza jurt.

Wola człowieka cuda czyni: 
w upalne niebo rzuca obłok, 
pszenicę sieje na pustyni, 
skałom wyrywa kiść winogron.

Kto twardo w bitwie trwa upartej 
przeciw ciemnościom i bezprawiu, 
ten umie pokierować wiatrem, 
ten słońcu wymagania stawia.

Kto strzegł jak oka rewolucji, 
kto do zwycięstwa wiódł narody, 
ten umie rzeki bieg odwrócić, 
ten prawa stwarza dla przyrody.

To Stalin lasy w pochód śle, 
rzekom w pustynie płynąć każe,
Stalin — towarzysz, Stalin — wódz,
Stalin — inżynier naszych marzeń.

K R ZY S ZTO F G R U SZC ZYŃ SKI

Sz t a n d a r
MŁODYCH

Warszawa, sobota 22 grudnia 1951 r. N r 304 (512) B C e na  15 g r

Naród polski w idzi w Waszej osobie 
przyjaciela  Polski Ludowej i twórcę 

niezachwianej p rzy jaźn i polsko-radzieckiej
Depesza Przewodniczącego KG PZPR PrezydeRta B. Bieruta 
do Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR Józefa Stalina
W dniu Waszych urodzin przesyłam Wam najgorętsze pozdrowienia w imieniu narodu 

polskiego i w imieniu własnym.
Wasze życie i walka są dla Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, dla polskiej kla

sy robotniczej, dla narodu polskiego uosobieniem zwycięskiej, twórczej siły marksizmu- 
leninizmu, bolszewickiej nieugiętości, odwagi i szlachetności.

Naród polski widzi w Waszej osobie wodza Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer
nikowej, budowniczego nowego społeczeństwa komunistycznego, wyzwoliciela Polski 
spod jarzma hitlerowskiego.

Naród polski widzi w Waszej osobie przyjaciela Polski Ludowej i twórcę wzmacnia
jącej się wciąż, niezachwianej przyjaźni polsko-radzieckiej.

Dla wszystkich uczciwych ludzi jesteście sztandarem walki o pokój i demokrację, rę
kojmią zwycięstwa miłujących wolność narodów w tej świętej walce.

Proszę przyjąć najserdeczniejsze życzenia długich lat zdrowia i życia dla dobra całej 
ludzkości.

B O L E S Ł A W  B IE R U T

W a p K  « a l i m i w d i i i « “  i p r e m i e r a  C Y r a n k i e w i c z a”  '  k « « w »  dQ przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR
to nasze robotnicze pozdrowienie Józefa Stalina
dla Towarzysza STALINA

*  okazji 72 rocznicy urodzin Józefa S talina w  w ie lu  zakładach pracy zaciągnięto „W a rty  
S ta linow skie“ . Zobowiązania produkcyjne , podjęte na specja lnych zebraniach oraz w  ramach 
W art, zm ierzają do w ykonan ia  i  przekroczenia rocznych p lanów . W  zakładach pracy i  szkołach 
odbyw ają  się akademie i w ieczornice, na k tó rych  masy pracujące i  m łodzież w yraża ją  swe 
gorące przyw iązanie do Chorążego obozu pokoju.

We wszystkich oddziałach pro 
dukcy jnych  hu ty  „B a ild o n “  od
b y ły  _ się. zebrania, na k tó rych  
hu tn icy  postanow ili zaciągnąć 
„W a rty  S ta linow sk ie“  Za p rzy
kładem  robotn ika  w ydzia łu  sta
low n i M arc in iaka  załogi obsłu
gujące poszczególne piece m a r- 
tenowskie zobowiązały się sk ró 
cić dotychczasowy czas w y to 
pów s ta ii o 30 do 50 m inut.

„W a rty  S ta linow sk ie“  zacią
gnęły rów nież wszystkie od
dzia ły i zespoły w  w a lcow ni 
oraz 8 dalszych w ydzia łów  
produkcy jnych  i  p rze tw ór
czych. P ierwszy w u lcow n ik  
L u d w ik  Żytn ia  powiedział: 
„W arta  S ta linow ska to nasze

i robotnicze pozdrow ienie d la  To- 
| warzysza Stalina, naszego p rzy 
jac ie la  i wodza niezwyciężone
go obozu poko ju“ .

i 86 wagonów ponad plan 
grudniowy

, • 7~.?ogs w roc ław sk ie j fa b ry k i 
| wagonów „P afaw ag“  postano- 
| w iła  zm obilizować swe w y s iłk i 
w  ostatn ich tygodniach br. i w y 
produkować dla uczczenia 
72 rocznicy urodzin  Józefa 
S talina — 86 wagonów w ięcej 
niż p rzew idu je  to plan p roduk
cy jn y  na grudzień b r .

[ A b y  um o ż liw ić  w ykonanie 
| tego zobowiązania członkowie 
| Z M P -ow sk ie j brygady spawa- 
| czy „P o kó j“  postanow ili w yko - 
! nać w  g ru dn iu  o 20 pudeł wa- 
j gonów osobowych w ięcej niż 

zaplanowano, brygada ślusarzy 
im . L. W aryńskiego zobowiąza
ła się zw iększyć w ydajność p ra 
cy z 2i 0 proc. do 240 proc. uo»v 
my. W ie lok ro tn y  przodow nik 
pracy, spawacz Stefan Fiszer 
i przodujący rob o tn ik  Czesław 
Włochacz postanow ili zw ięk
szyć wydajność pracy o 20 proc., 
tj. osiągać przeciętn ie co dzień 
po 230 proc. norm y.

W imieniu Rządu Rzeczypospolitej Polskiej i swoim 
własnym przesyłam Wam, Towarzyszu Premierze, naj
serdeczniejsze i najlepsze życzenia w dniu Waszych uro
dzin.

Z imieniem Waszym i z Waszą pomocą związana jest 
praca narodu polskiego nad umacnianiem swojej niepod
ległości i nad rozkwitem kraju wolnego od pęt kapita li
stycznych.

Pod Waszym przewodnictwem umacnia się obóz w alki 
o pokój przeciw agresywnym planom imperialistycznym, 
zagrażającym także naszej ojczyźnie.

Z Waszym imieniem związane są wszystkie najlepsze 
nadzieje ludzkości na zwycięstwo obozu pokoju i postę
pu i na lepsze jutro.

Pozwólcie więc do życzeń, które płyną ku Wam ze 
ny narodów Związku Radzieckiego i wszystkich na

rodów i ludzi miłujących pokój, dołączyć życzenia pol
skiego społeczeństwa i  Rządu Rzeczypospolitej Polskiej.

Prezes Rady M inistrów 
J Ó Z E F  C Y R A N K IE W IC Z

Wykonaliśmy roczny plan
i wydobędziemy dodatkowe 290 tys. ton węgla

-  m e ld u ją  P re zyd e n to w i RP g ó rn icy  
z R y b n ic k ie g o  Z jednoczen ia  W ęglowego

Na budowlach socjalizmu

-I 19 bm. najlepsze w y n ik i w ]  
p lanow ym  skupie zboża uzy- 

| ska li ch łop i z w o jew ództw : słe- ! 
| lonogórskiego, szczecińskiego, 
i lubelskiego i wrocławskiego, j W  dn iu  tym  7 dalszych po- i 
| w ia tów  przekroczyło granicę 
| 90 proc. w ykonan ia  rocznego | 
| p lanu skupu zboża i  zostało i 
zwoln ionych z m iarek i  odsy- | 
pów. Są to pow ia ty : Łęczyca i 
w  w o j. łódzkim , W ejherowo i 
Tczew w  w oj. gdańskim , K raś- j 
n ik  w  woj. lube lsk im , Jędrze- i

jó w  i S tarachow ice w  woj. k ie 
leck im  oraz G arw o lin  w  woj. 
warszawskim .

Ogólna więc liczba pow ia 
tów, w  k tó rych  chłop i zostali 
zwoln ien i z m iarek i  odsypów, 
wynosi obecnie 155.

19 bm .13 dalsze pow ia ty  w y 
kona ły roczne p lany skupu zbo
ża w  100 proc. Są to pow ia ty : 
B y tów  i M iastko w  w oj. kosza
lińsk im  oraz Opoczno w  woj. 
k ie leck im .

20 bm . P re z y d e n t R P  p rz y ją ł w  B e lw e d e rze  de legac ję  g ó r
n ików ' z R y b n ic k ie g o  Z jed no czen ia  P rz e m y s łu  W ęglow ego, 
k tó re  p ie rw sze  w  Polsce w y k o n a ło  p rz e d te rm in o w o  p lan  
w y d o b y c ia  w ę g la  na r .  1951.

D elegac ja z ło ż y ła  P re z y d e n - , bowiązań W ik to r  M a rk ie w k a , 
ł ° w i  m e ld u n e k  za łóg Z je d n o - który rozpoczyną już wydo- 
czenia o w y k o n a n iu  p la n u  i  ; bycie przewidziane na ostat- 

i p o d ję c iu  zob ow iąza n ia  w y d o - j ni rok Planu 6-letniego. 
j b y c ia  d o d a tko w o  w  ro k u  1951 
1 —  290 tys ię cy  to n  U 'ęgla po 
nad p lan .

j  W skład delegacji wcho- 
j dzili: dyrektor naczelny Zjed- 
; noczenia Józe f F a m y  oraz 
I przodujący pracownicy Zjed- 
| noczenia: Józe f W a liczek , Jó- 
I ze f W o w ra  j  M a r ia  M a łecka .

Równocześnie złożył meldu- 
; nek o wykonaniu swych zo-

! Delegacji towarzyszył prze- 
I wodniczący Zw. Zaw. Górni- 
i ków poseł M a r ia n  C z e rw iń 
sk i.

Prezydent RP w  serdecz
nych słowach podziękował 
górnikom za ich wysiłki i o- 

| sięgnięcia i złożył życzenia 
1 dalszych sukcesów.

Rozporządzenie przewodniczącego PKPG
ma na celu

dalszy rozwój brygad racjonalizatorskich

Terenowe Rady Narodowe
usprawnią załatwianie skarg i zażaleń ludności

Konfc cja w Radzie Państwa
20 bm. pod przewodnictw em  

Prezesa Rady M in is tró w  Jó
zefa C yrankiew icza odbyła się 
w sali Rady Państwa w  W ar
szawie kon ferencja  przed
s taw ic ie li P rezydiów  Rad N a
rodowych, poświęcona ana
liz ie  rozpatryw ania  i za ła tw ia 
nia skarg, zażaleń i odwołań 
ludności oraz k ry ty k i prasowej 
przez terenowe organa w ładzy 
państwowej.

Referat w yg łos ił Szef K an
ce la rii Rady Państwa m in. M a 
rian  R yb ick i.

W dyskusji, w  k tó re j zabie
ra li głos ¡jczni przedstaw iciele 
terenu, wskazano na istnierpe 
w ie lu  niedociągnięć i  błędów 
w  rea lizac ji uchwał

KC  PZPR oraz 
Rady Państwa i Rady M in i
strów  w spraw ie sposobu roz
pa tryw an ia  i załatw iania skarg 
i zażaleń ludności oraz k ry ty 
k i prasowej.

Dyskusję podsumował P re- 
j m ier Cyrankiew icz.

W ysunięte w czasie kon fe 
ren c ji w n iosk i posłużą do o- 
pracowania odpowiednich środ
ków, zm ierzających do d a l
szego uspraw nien ia i pogłębie
nia działalności Rad Narodo
wych w  dziedzinie rozpa tryw a
nia i za ła tw ian ia  skarg, zażaleń 
i odwołań ludności ora2  głosów 
k ry ty k i prasowej.

n o w y  p o d z ia ł ...
...rotsrerzonego obsiani W elkiel 

Warszawy zatwierdzała Stołeczna Ra 
da Narodowa. ..Rozszerzenie granic 
stolicy — powiedział przewodniczący 
Prezydium SRN Jerzy Albrecht -  da
je możność budowania socjalistyczne) 
Warszawy, daje możność realizacji za 
da 5 postawionych przed nam1 przez 
Partię“ .

..NI Iż BEZ PI ECZF.NSTWO 
PRZEWLEKANIA...

...wojny w Korei test obecnie poważ
niejsze niż kiedykolwiek'' — oświad 
czyi Komitel Wykonawczy Angielskie- i 
go Komitetu Obrony Pokotu. Komitet : 
wzywa wszystk:ch obrońców pokoju ; 
bez względu ria :ch poglądy poPtycz j 
ne, aby zwracali sie do deputowanych i 
parlamentu. do premiera rządu brytyi ! 
skiego oraz za pośrednictwem amana ; 
sadv USA do prezydenta 7 rum o na — j 
z żądaniem pomyślnego zakończenia ! 
rokowań o rozeim w Korei

d u i l e s  i p r e m ie r  j o s h id a ...
.; .odby|i w Tokio naradę, podcza« - 

której osiągnęl' porozumienie w spra ; 
wie stosunków laponsko ■ chińskich! 
' wzmożenia 'eniilita-yzaciT Japonii i 
Odnośrue stosunków rapoiisko chiń ! 
sk c' i Jos!rda oświadczył, że rząd ia ! 
poński nie nawiążę stosunków jvp!o 
matvc?nvch z Chińską Republiką Eu 
dową.  ̂ natomiast zawrze umowę o ! 
przyjaźni z reż.mem kuomintarigow | 
skitn.

SERIA ARTYKUŁÓW...
...n hitlerowsk el przeszłości ebec j 

nycb dyplomatów, zachodnio - n'emiec | 
kich i wyż.szych urzędników min spraw 
zagranicznych Adenatiera ukazały się 
w dzlertn ku ..Frankfurter Rundschau" 
Uławnienie tych faktów zmusiło ,,par
lament" bońskl do powołania specła! 
ne{ kom isf badawczej, która przęsłu 
chała autora tych »rtvkuiów — Mans
felda.

W  przemyśle c iężkim  i w  in -  
i n,vch gałęziach naszej gospodar
k i  powstaje w  oparciu o do- 

j świadczenia radzieckie coraz 
większa liczba brygad rac jona
liza torsk ich . B rygady te, w 
skład k tó rych  wchodzą zw ykle  
in żyn ie r lub  technik, m a js tro - | 
w ie i przodujący robotn icy — 
rozw iązu ją ko lek tyw n ie  prob le
m y techniczne, lub technolog i
cznej- -  organizacyjne, stanow ią- i 
ce wąskie gardło p ro d u kc ji w  I 
ich zakładzie pracy. S tanow ią ! 
one nową p la tfo rm ę w spółp ra- i 
cy nauki ż praktyką .

Jednym  z zakładów, w  k tó - i 
rym  brygady rac jona liza torsk ie  
rozw ija ją  ożyw ioną działalność, 
jest Fabryka  Samochodów w  j 
S tarachow icach. Is tn ie ją  tam 
53 tak ie  brygady. 17 spośród i 
n ich złożyło ju ź  p ro je k ty , k tó - [ 
Tych zastosowanie uspraw ni i j

Hula „Kościuszko"
Załoga s ta low n i hu ty  „K o 

ściuszko“  po w ykonan iu  rocz- 
j nego p lanu produkcyjnego zo
bowiązała się do końca roku 
w yprodukow ać jeszcze 23 tys. 
ton sta li. M. in. m łodzieżowe 
brygady H enryka  K ow ola  i Cze- 

! cha dadzą po 3 szybkościowe 
I w ytopy.

Czas pierwszego szybkościo 
M-ego w ytopu wykonanego prze/, 
brygadę K ow ola  w yn iós ł 4 godz. 
20 m in.

Załoga ag lom erow ni postano- 
I w iła  wykonać do końca roku 
24 t.ys. ton aglom eratu ponad 
plan. Zm iana młodzieżowa pra - 

j cująca w ag lom erowni zobowią
zała się zająć pierwsze miejsce 
we w spółzawodnictw ie m iędzy- 

! zm ianowym , w ykonu jąc 150 
proc. norm y.

i M łodzieżowe brygady na 
wa lcow ni, gdzie w  poprzednich 

j miesiącach p lari nte b y ł w y k o - 
■ nyw any, zobow iązały się w y - 
I konać roczne zadania do dnia 
28 bm.

zwiększy produkc ję  w  narzę- 
dziowni, w  warsztatach mecha
nicznych i  w  in nych  działach 
zakładów.

O statn io rac jona liza to rzy  Za
k ładów  S ta rachow ick ich  pod ję li 
zobowiązanie zwiększenia licz 
by brygad do 80-ciu i wezwali 
do współzawodnictwa na tym  
odcinku rac jona liza to rów  z „ U r 
susa“ . FSO na Żeran iu i  FSC 
w Lu b lin ie .

W arun k i dalszego rozw oju 
ruchu rac jona liza torsk iego w 
nowej wyższej fo rm ie  zapewni 
wydane osta tn io rozporządzenie 
Przewodniczącego PKPG , zale
cające dyrekc jom  zakładów p ra 
cy pomoc i opiekę nad b ryga
dami. Rozporządzenie to zaw ie
ra dokładne in s tru kc je  odnośnie 
tworzenia brygad i w ynagra
dzania ich członków.

Ogółem hu ta  „Kościuszko“  
dzięki zobowiązaniom zaoszczę
dzi ponad 18 m ilio n ó w  zł.

W . LE W E K

Nowa Hula
21 bm. odbędzie się o tw arc ie  

: tymczasowego Domu K u ltu ry  
, w  Now ej Hucie. W praw dzie lo 
ka l Domu jest n iew ie lk i, ale 
znajdą tu pomieszczenie: chó - 

i ry , o rk iestra , zespoły rew e le r- 
| sów itp . Będzie tu rów nież czy- 
| te ln ia .

O konieczności stworzenia 
k ilk n  podobnych Domów K-uJ- 

j tu ry  świadczy fak t, że ju ż  na 
k ilkanaście  dn i przed o f ic ja l
nym  otwarciem  pierwszego Do
mu zadon iow iły  się w  n im  ze- 

j społy i przez całe popo łudnia 
: i w ieczory odbyw ają się p róby 
I różnych sekcji artystycznych , 
j Dom rozbrzm iewa m uzyką i  
I śpiewem, ściągając m łodych i  
j starszych, k tó rzy  chętnie p rz y - 
i słuchu ją  się ćwiczeniom.
1 W .

Właśei we m elioracje
-drogą do podniesienia krajowej produkcji pasz

\uukofvO'TtH:iinif;zuy Zjazd tVodno~Meiiorai;>iny
19 bm. zakończył obrady I I  

K ra jo w y  Naukowo - Technicz- I 
ny ż jazd  Wodno - M e lio ra c y j
ny. k tó ry  jako główne zadanie i 
dla służby ■ w odno-m e lio raey j- ! 
nej wysunął hasło: „W łaściw e j 
m eliorac je  — drogą do podnie- j 
sienią k ra jo w e j p ro du kc ji pasz".

W w yn iku  trzydn iow ych  o- 
b rą *. Zjazd u ch w a lił szereg 
wniosków, k tó rych  realizacja 
przyczyn i się do lepszego w y 
pełn ienia zadań postawionych 
przed służbą w odno-m e lio racy j
ną.

Jednym  z najważniejszych 
zadań gospodarczych jest obe
cnie szybkie zwiększenie bazy 
paszowej — podstawy rozw oju

naszej hodow li. Dlatego też 
Z jazd zaleca służbie wodno- 
m e lio racy jne j przede wszystkim  
podjąć na szeroką skalę prace 
przy m e lio row aniu  i na tychm ia 
stowym  zagospodarowywaniu 
łąk i pastw isk. Jednocześnie 
Zjazd zaleca prowadzić niezbęd
ne prace m e lio racy jne  na g ru n 
tach ornych dla zapewnienia 
dalszego wzrostu w ydajności z 
ha zbóż, roś lin  okopowych i 
przem ysłowych.

Poza tym  Zjazd zalecił całej 
służbie wodno -  m e lio racy jne j 
stosować i popularyzować sze
roko pom ysły rac jona liza torsk ie  
chłopów, robo tn ików  i  techn i
ków  wodno -  m elio racyjnych.

Najlepsi do władz ZMP
Do nowych w ładz kó ł ZM P młodzież w yb ie ra  na zebra

niach wyborczych przodow ników  pracy i  najlepszych a k ty 
w istów .

W  Poznańskich Zakładach 
Napraw Samochodowych nr. 2
na zebraniu w yborczym  koła 
ZM P  młodzież w ybra ła  ślusa
rza tow. Zdzisława W ętłcgo 
przewodniczącym koła.

Tow. W ętły, syn p rzodow ni
ka pracy z PZO jest człon
kiem  m łodzieżowej brygady 
p rodukcy jne j. Pracu je on przy 
m ontow aniu łożysk do samo
chodów, osiągając przeciętnie 
2 8 9 norm y. Do ZM P należy 
od 15.10.49 r. W pracy orga
n izacyjne j bierze on ak tyw n y  
udzia ł, osta tn io pe łn ił funkc ję  
członka zarządu koła.

W w yn iku  wzorowej pracy 
w p ro d u kc ji i  w organ izacji 
tow. W ętły  został ostatn io 
przekazany przez ko ło  ZM P  
do szeregów pa rtii.

Na zebraniu oddziałowego 
koła ZM P przy ZPB im . H an
k i S aw ick ie j w  Łodzi do ko
m is ji rew izy jn e j kola w yb ra 
na została przodująca grupo
wa tow. K rys tyn a  Polak.

Tow  Polak już  półtora roku 
pracuje wzorowo jako  obcią- 
gaczka przy maszynach przę
dzalniczych, ma 19 lat. jest 
córką robotnika, bierze a k ty w 
ny udzia ł w szkoleniu ideolo
gicznym Cieszy się ona dużym 
zaufaniem u m łodzieży i jest 
bardzo łubiana przez współ
pracow ników  swojego od
działu.



SIT  À T T Ai -to znaczy socjalizm.u  a ; i  1j1 \ pokój, zwycięstwo
G dy stolicę pokoju — M o

skwę ogarnia w ieczorny zm rok, 
w  oknach prastarego K rem la  
długo n ie  gasną św iatła. Tu 
pracuje JÓZEF S T A L IN . 
I  spokojnym  snem śpią m i
lio n y  m atek radzieckich, a 
m ilio n y  ludz i w ypoczywają po 
trudach pracow itego dnia, by 
ju tro  z jeszcze większym  za
pałem, z jeszcze większą na
dzieją, z jeszcze większą w ia 
rą  1 ufnością w  prom ienną 
przyszłość kom unizm u, w itać 
now y dzień w ie lk ie j ery sta
linow sk ie j.

„Możecie n ie  w ątp ić  tow a
rzysze, że gotów jestem i  na
da l oddać sprawie k iasy ro 
botniczej, spraw ie rew o luc ji 
p ro le ta riack ie j i  kom unizm u 
światowego wszystkie swe s i
ły , w szystkie swe zdolności, 
je ś li trzeba będzie, caią swą 
k re w  krop ię  po k ro p li“  — tak 
p isał dwadzieścia k ilk a  la t te
m u Józef S T A L IN  w  odpo
w iedzi na liczne pozdrowienia 
mas pracujących ZSRR i  ca
łego św iata z okaz ji 50-tej 
rocznicy Jego urodzin.

Od tego czasu m inęło w iele 
la t  i  pod genia lnym  k ie ro w 
n ic tw em  S T A L IN A  P artia  
Bolszewicka i  w ie lk i k ra j ra 
dziecki odnosi z każdym  no
w ym  dniem wciąż nowe suk
cesy, k tó re  coraz bardzie j zb li
żają go do w ie lk ie j e ry  szczę
ścia i  radości ludzk ie j, do k o 
m unizm u.
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..H istoria jego ty c ia  —  to 
n ieprzerwany szereg zw y
cięstw  nad nieprzerwanym  
szeregiem po tw ornych trudno
ści. N ie było  takiego roku, 
począwszy od 1917, żeby nie 
dokonał on tak ich  czynów, 
które  każdego w s ław iłyby  na 
zawsze. To żelazny człowiek. 
Nazw isko jego daje nam jego ' 
obraz: S ta lin  —  to stal. Jest 
nieugięty i  g ib k i ja k  stal. Je
go siła  —  to jego niezrówna
ny  zdrow y rozsądek, szerokość 
jego w iedzy, zdumiewające  
wewnętrzne skupienie, na
m iętne zam iłowanie do jasno
ści, nieubłagana konsekwencja, 
szybkość, niezłomność i  siła  
decyzji, nieustanna troska o 
dobór ludzi.

S T A L IN  —  TO L E N IN  
D N IA  DZISIEJSZEG O " • )

*
W  ciężkich i  trudnych  la 

tach przemocy carskie j w  Ro

s ji S ta lin  u boku Lenina o r
ganizuje i  buduje P artię  B o l
szewicką. W  w ie lk ie  dn i Paź
dziern ika S ta lin  u boku Le
n ina prowadzi p ro le ta ria t i 
masy chłopskie R osji na zw y
cięski szturm  kap ita lizm u. U 
boku Lenina organizuje i  po
w o łu je  do życia pierwsze na 
świecie państwo socjalistycz
ne robo tn ików  i  chłopów. Jest 
duszą w a lk i z b ro jn e j'z  rodzi
mą reakcją  i  obcą in te rw enc ją  
14 państw  im peria listycznych.

Z Jego im ien iem  związana 
jest bohaterska i  legendarna 
obrona Carycyna — S ta ling ra 
du, dzięki jego genia lnym  p la 
nom strategicznym  źle uzbro
jone i  głodne oddziały A rm ii 
Czerwonej rozg rom iły  bandy 
na jbardzie j zagorzałych w ro 
gów rew o lu c ji — Kołczaka, 
W rangla, Denik ina i  Juden i- 
cza.

I  wreszcie w  trudne  la ta 
głodu i  chłodu, na przekór 
wrogom  zewnętrznym  i  w e
w nętrznym  budu je S ta lin  u 
boku Lenina w ielonarodowe 
państwo bra te rstw a i  p rzy jaź
n i ludów  — Zw iązek Socja li
stycznych Republik Rad.

I  gdy w  styczniu 1924 r. 
przestało b ić płom ienne serce 
W łodzim ierza Lenina, S ta lin  
u ją ł w  swe m ądre i  s ilne d ło
nie  k ie row n ic tw o  P a rt ii B o l
szew ickie j i  w ie lk iego państwa 
na 1/6 części globu ziemskiego.

Gdy nie stało W ielk iego Le 
nina, cały naród radziecki u - 
słyszał wzniosłe i  szlachetne 
słowa sta linow skie j przysięgi, 
wypowiedziane nad o tw a rtą  
trum ną  zmarłego wodza: „M y  
kom uniści — jesteśmy ludźm i 
szczególnego pokro ju  —  skro
je n i jesteśmy ze szczególnego 
m ateria łu . S tanow im y arm ię 
w ie lk iego stratega pro le ta riac 
kiego, arm ię  towarzysza Le
nina. N ie ma n ic ch lub n ie j- 
szego ponad zaszczyt należe
nia  do te j a rm ii. N ie ma nic 
chlubniejszego ponad m iano 
członka P a rtii,  k tó re j tw órcą 
1 k ie row n ik iem  jest towarzysz 
Lenin..."

I  poniósł naprzód n iezw y
ciężony sztandar M arksa, E n
gelsa, Len ina — S ta lin . On 
swoją genialną m yślą 1 w a lką

udow odn ił prawdę o m ożliw o
ści zwycięstwa socjalizmu w  
jednym  k ra ju . On b y ł twórcą 
potężnego przem ysłu socja li
stycznego, dzięki niemu w  k ra 
ju  radzieckim  w yros ły  tysiące 
fa b ryk  i  hu t, dzięki niem u za
d y m iły  piece w ie lk ich  gigan
tó w  m e ta lu rg ii w  M agn ito - 
gorsku i  S ta lińsku, dzięki n ie 
m u w yros ła  na jw iększa na 
świecie zapora wodna D n ie - 
p rostro ju , dzięki niem u k ra j 
o trzym ał setk i tysięcy tra k to 
rów , kom bajnów  i  maszyn.

On b y ł in ic ja to rem  i  tw ó r
cą socjalistycznej gospodarki 
na wsi, tw órcą radzieckich 
kołchozów i  sowchozów, k tó re  
w  szybkim  tempie przekszta ł
c iły  zacofany k ra j w  przodu
jący  pod względem ro ln ic tw a  
i  na jlep ie j wyposażony w  zdo
bycze tech n ik i na świecie k ra j 
na jbardz ie j postępowego ro l
n ic tw a.

Jego nieubłagana bolszewic
ka czujność rew o lucy jna  po
zw o liła  zdemaskować, rozgro
m ić  i  zetrzeć z pow ierzchn i 
ziem i nędzną k lik ę  zdrajców, 
szpiegów i  sprzedawczyków so 
c ja lizm u spod znaku T rock ie
go, Z inow iewa, B ucharina i  
Rykowa.

On b y ł tw órcą na jbardzie j 
postępowej i  dem okratycznej 
kon s ty tu c ji na świecie, kon 
s ty tu c ji zwanej S talinowską.

On —  genia lny uczeń i  kon 
tynu a to r M arksa, Engelsa, Le 
nina, ro zw ija  ich  naukę. Jego 
słynne prace o d ia lektycznym  
i  h is torycznym  m ateria lizm ie , 
k ró tk i ku rs  h is to r ii W KP(b), 
Jego wystąp ien ia  na zjazdach 
i  konferencjach —  to  w ie lk i 
n iewyczerpany w kład, to  prze
bogata encyklopedia m arks i
stow sko-len inow skie j s tra teg ii 
i  ta k ty k i, k tó ra  uzbra ja  klasę 
robotniczą na całym  świecie 
w  niezwyciężony oręż, k tó ry  
św ięci wciąż nowe i  nowe 
sukcesy.

Jego genialne 1 w n ik liw e  
prace o językoznawstw ie są 
niewyczerpaną k ry n ic ą  w ie 
dzy, pokazują ja k  uzbrojona 
w  prawa d ia le k tyk i, w ie lka  
idea m arks is tow sko-len inow 
ska otw iera  przed postępową

nauką św iata nowe, n iespoty
kane horyzonty.

S ta lin  —  gen ia lny wódz i  
strateg rew olucji,, to w ie lk i 
uczony, S ta lin  jest tw órcą g i
gantycznych p lanów  przeobra
żenia przyrody, k tó re  przekro
czyły swym  rozmachem tw ó r
czym m arzenia najśm ielszych 
uczonych, planów, k tóre u ja rz 
m ią  przyrodę i  każą je j s łu
żyć człow iekow i.

Z Jego in ic ja ty w y  na W o ł- 
go-Donie, na U kra in ie , na 
K rym ie , w  suchych i  gorących 
piaskach T u rkm e n ii rosną 
w ie lk ie  budowle kom unizm u, 
k tó re  wdzięczny naród nazwał 
m ianem  w ie lk ich  sta linow 
skich budow li.

zwyciężać na przekór trudno
ściom. Stosując się do jego 
n a u k i i  wskazań Komsomoł 
w ychow a ł ofiarne, bohater
skie, gotowe na wszystko ka
d ry  niezłom nych bo jow n ików  
rew o luc ji, zahartowanych w  
ogniu w a lk  i  trudności la t bu 
dow nictw a socjalistycznego w  
ZSRR, zahartowanych w  la 
tach W ie lk ie j W o jn y  Narodo
w e j z faszyzmem h itle ro w 
skim.

Droga do pełnej rewolucji 
kulturalnej — otwarta

*

w la tach W ie lk ie j W o jny 
Narodowej s ta linow sk i geniusz 
na jbardzie j nowoczesnej i po- 
stępowej na uk i i  s tra teg ii 
w o jskow ej zadecydował o 
zwycięstw ie nad faszyzmem. 
D z ięk i n iem u na w ie lk ic h  ob
szarach Europy i  A z ji b lisko  
m ilia rd  lu d z i budu je  potężny 
gmach socjalizm u i  pokoju.

S ta lin  to w ie lk i wódz i  cho
rąży światowego obozu po
ko ju . We wszystkich zakąt
kach k u l i ziem skiej, we wszy
s tk ich  kra jach , m ilio n y  p ro 
stych ludz i z w ie lką  m iłością, 
czcią i  nadzie ją w ym aw ia ją  
im ię  Stalina.

S ta lin  rozpala w  sercach 
prostych lu dz i na całym  świe
cie niezłom ną w ia rę  w  w ie lką  
i  słuszną sprawę w a lk i o po
kó j, o niepodległość narodową 
ludów , o przy jaźń i  dobrą 
w o lę  m iędzy k ra ja m i i  na ro
dami.

S ta lin  wskazuje ludom  św ia
ta  drogę zwycięstwa w  walce 
o pokó j: „P okó j będzie u trzy 
m any i  u trw a lony , je ś li naro
dy u jm ą w  swe ręce sprawę 
u trzym an ia  poko ju  i  będą je j 
b ro n iły  do końca“ .

S ta lin  —  to  w ie lk i wycho
wawca i  p rzy jac ie l m łodzieży 
radzieckie j, je j przodującej 
awangardy, leninowskiego 
Komsomołu. S ta lin  uczy m ło 
dzież ja k  należy walczyć i

S ta lin  to serdeczny i  w yp ró 
bowany p rzy jac ie l narodu po l
skiego, niezawodny obrońca 
naszej niepodległości, naszych 
granic na Odrze i  Nysie. W  
trudnych  dla nas chw ilach 
w a lk i z najeźdźcą faszystow
sk im  dzięk i Jego pomocy 
stworzona została I  A rm ia  
W.P., k tó ra  u '  boku n iezw y
ciężonej A rm ii Radzieckiej 
przeszła ch lubny szlak do 
B erlina . S ta lin  n ie  szczędził 
nam  słów  otuchy i  w ie lk ie j 
pomocy m ateria lne j w  latach 
odbudowy.

S talin, wódz w ie lk ie j W KP(b), 
wódz narodów  Zw iązku Ra
dzieckiego, w ie lk i chorąży po
k o ju  —  jęst gw iazdą przewo
dnią dla naszej Polsk ie j Z je 
dnoczonej P a r t ii Robotniczej, 
k tó ra  pod przewodnictwem  
towarzysza Bolesława B ie ru ta  
prow adzi naród po lsk i do so
cja lizm u.

Z  Jego przebogatego dorob
k u  ideologicznego i  po litycz
nego korzysta dziś pełną gar
ścią nasza Partia , nasza klasa 
robotnicza, nasza młodzież. 
Jego genialne m yś li poznaje
m y z Jego dziel, udostępnio
nych nam  w  języku  po lskim  
przez naszą Partię.

„S ta lin ... Im ię  to wyrosło 
na przełom ie dwóch epok. G i
nąca —  doprowadziła do n a j
większego pognębienia Czło
w ieka. Nowa —  rozpłom ienia 
się coraz potężniejszym  b la 
skiem zwycięstwa jego w o l
ności —  pow iedzia ł tow . B ie

ru t. —  Im ię  S talina jest sym 
bolem tego zwycięstwa“ .

H E N R Y K  LA T O W S K I

L ik w id a c ja  analfabetyzm u 
jako  zjaw iska masowego jest 
ju ż  w  naszym k ra ju  fak tem  
dokonanym. Zam yka się okres 
zdecydowanej w a lk i z ciem
notą — spuścizną m in ionych 
czasów wyzysku i  k rzyw d y  
człowieka, rządów bu rżuaz ji i  
obszarnictwa. O tw iera się je d 
nocześnie now y etap w a lk i, 
w a lk i o pełne upowszechnie
nie  ośw iaty i  k u ltu ry .

W ielkość dokonanego 
dzieła

Tadeusz Pasierkiński
Zastępca Peinotnocnika Rządu 
do Walki z Analfabetyzmem

*) H enri' Barbusse — z ks iążk i o 
S ta lin ie .

W  okresie od 7.IV.1949 r., 
t j.  od c h w ili uchwalenia przez 
Sejm ustawy o walce z anal
fabetyzmem do 1.XII.1951 r. 
świadectwa ukończenia nauk i 
początkowej uzyskało b lisko 
800.000 osób, k tó re  uczyły  się 
na kursach, w  zespołach i  in 
dyw idualn ie . Od dnia w yzw o
len ia  do 7.IV.1949 r. uzyska
no 182.746 absolwentów. Ra
zem wiec w  Polsce Ludow ej 
nauczono czytać i  pisać b lisko  
m ilio n  obyw ate li. W  ciągu 
na jb liższych tygodn i naukę u - 
kończy 64.853 osób. Ilość ab
solwentów przekroczy w kró tce  
m ilio n  osób.

N ie ty lk o  jednak sama licz 
ba m ów i o w ie lkości doko
nanego zadania. Praca na k u r -  
s fch, w  zespołach, w  in d y 
w idua ln ym  nauczaniu —  to 
n ie  ty lk o  nauka czytania i  p i
sania; to praca po lityczno -  
wychowawcza, wiążąca się 
ściśle z pogłębieniem św ia
domości społeczno -  po litycz
ne j uczących się i  przygoto
wanie ich do czynnego udzia
łu  w  \yalce o zrealizowanie 
zadań związanych z budow
n ic tw em  socjalizm u. W  walce 
z analfabetyzm em  w z ię ły  u - 
dzia ł dziesią tk i tysięcy na
uczycie li zawodowych i  spo
łecznych (wśród tych  praco
wała młodzież) obok n ich  — 
ty leż op iekunów społecznych 1 
działaczy.

Wszyscy on i w y ro ś li w  te j 
walce. Z aha rtow a li się i  na
b ra li doświadczenia. Spośród 
absolwentów na uk i początko
w e j m am y ju ż  tysiące ludzi, 
k tó rzy  w yróżn ia ją  się w  p ra 
cy zawodowej i  społecznej. 
Drogą awansu społeczno-za- 
wóSowego, obejm ują on i waż
ne stanowiska zawodowe 1 
społeczne. M am y wśród n ich  
sołtysów, członków Rad N a
rodowych, brygadzistów  w

PGR-ach, spółdzielniach p ro
dukcy jnych , zakładach pracy... 
W ie lu  z n ich  uczy się da le j w  
szkołach dla pracujących i  na 
różnych kursach. W ie lu  spo
śród n ich  —  to ju ż  dzisiaj ak
tyw iśc i p a rty jn i, sekretarze 
Podstawowych O rgan izacji 
P a rty jn ych  i  członkowie egze
ku tyw .

W alka z analfabetyzm em  
stw orzyła  w  zakładach pracy, 
gromadach, gm inach 1 m ia 

stach podstawę do w prow a
dzenia w  czyn słów  J. 
S T A L IN A : „uczyn ić  wszyst
k ic h  robo tn ików  i  wszystkich 
chłopów k u ltu ra ln y m i i  w y 
kształconym i..."

Rośnie liczba czyte ln ików  
książek i  gazet. Pęd do na uk i 
p rzyb ie ra  na sile. Uczą się 
m łodzi i  dorośli. P rzybyw a co
raz w ięcej św iadom ych re a li
zatorów P lanu 6-letniego, 
św iadom ych budowniczych so
c ja lizm u  —  uczestników w a l
k i  o pokój. A na lfabetyzm  — 
zapora na drodze rozw o ju  i 
upowszechnienia k u ltu ry  na
rodu —  został rozgrom iony. 
Droga do pe łnej re w o lu c ji k u l
tu ra ln e j o tw arta .

WIELKA BITWA
gr^ćUka‘-emV POnÍ¿eÍ íraam ent 3ee™ riusza film ow ego M ik o ła ja  W irty , pt. „B itw a  S ta lin -

M O SKW A. NAC ZELN E DOW ÓDZTW O

S T A L IN  (m ów i przez telefon). M usicie za
pobiec wyczerpaniu s ił sześćdziesiątej drug ie j 
a rm ii. Weźcie dyw iz ję  Gorisznego z odwodów 
pod S talingradem  i przekażcie ją  Czujkowow i. 
W ydajcie rozkaz arm iom  północnego odcin
ka, aby w sparły  a tak iem  Stalingradczyków.

POSKREBYSZEW  (wchodzi). Józefie Wissa- 
rionow iczu, towarzysz, którego prosiliśc ie we- 
zwać, dzw on ił teraz — w ne t będzie.

S T A L IN . A-a, dobrze! To m ój stary p rzy ja 
ciel. Pomówię z n im  później, w  domu... 

S T A L IN  (waży na ręku rękopis). No — no. 
K iw a  głową, bierze ołówek, kładzie się na 

tapczanie i  czyta. Zegar na w ieży Spaskiej 
wydzwania dwa razy.
PO SKREBYSZEW  (wchodzi). K om u n ika t ze
S talingradu, towarzyszu Stalin.

Spostrzega, że S ta lin  zdrzemnął się nad rę
kopisem. Poskrebyszew gasi żyrandol, zosta
w ia jąc świecącą lampę na b iu rku . K ładzie 
kom un ika t na rękopis leżący na kolanach 
Stalina.

w e  Śn i e

S ta lin  w idz i siebie i  jeszcze jednego w o j
skowego w  okopach pod Carycynem.

S T A L IN . W róg nie zdobędzie Carycyna. N ie 
może zdobyć!

W OJSKO W Y. N igdy go nie  zdobędą!... 
S krzypnęły drzw i —  to  Poskrebyszew opu

ścił gabinet. S ta lin  ocknął się, jego spojrzenie 
padło na kom unikat.

Czyta kom unikat, podchodzi do stołu i  za-' 
znacza coś na mapie. W  zam yśleniu chodzi 
po gabinecie i  pa li. Potem bierze słuchawkę 
telefoniczną i  łączy się z W asilewskim .

S T A L IN . W ita jc ie , towarzyszu Wasilewską. 
Co tam  słychać? N ie Jesteście zbyt przemę
czeni? Zabraniam  wam  pracować tak  in te n 
sywnie. Uprzedzam, że je ś li zadzwonię po 
trzecie j w  nocy i  zastanę was w  Sztabie Ge
nera lnym , to poskarżę się na was...

/

S ZTAB G EN ER ALN Y

W asilewski m ów i przez telefon. 
W A S ILE W S K I. Komu, towarzyszu Stalin?

A  —  a, p rokura to row i. (Śmieje się).
Potem k ładzie  słuchawkę i  znowu rozpo

czyna pracę nad mapą. W idz im y ją  —  p ra 
w ie  zupełnie pokreśloną i  upstrzoną num era
m i korpusów i  dyw iz ji.

W asilewski zamyśla się, B ierze słuchawkę 
telefoniczną.

W A S ILE W S K I. Towarzysza S ta lina ! W asi
lew sk i. Chciałbym  om ówić z n im  pewne za
gadnienia». Do domu? (K ładzie słuchawkę).

S T A L IN  W  DO M U

Późna godzina. Za stołem siedzi slwowąsy 
człow iek — przy jac ie l S talina, ten którego 
w idz ia ł przed godziną we śnie. S ta lin  chodzi 
po jada ln i: przaa chw ila  skończył kołacie.

P R Z Y JA C IE L . Zmęczony jesteś, Józefie, 
S T A L IN . N ie  ty lk o  ja. -

GOSC. Ciągle chodzisz 1 chodzisz... Posie
działbyś chw ilę !

S T A L IN  (uśmiechnąwszy się). N ie m a rtw  się
o mnie, troszcz się o siebie. Ja jeszcze sto la t
w y trw am .

P R ZY JA C IE L. W szystko Jedno —  pow in ie
neś odpocząć. Spójrz, ile  siwych w łosów!

S T A L IN . B y łoby dziwne, gdybym  ich  n ie
m ia ł!

P R ZY JA C IE L. Tak... same ucieczki z ze
słania, ile  cię one kosztowały! Jesteś jednak 
ta k  samo zapalczywy ja k  przed czterdziestu
la ty .

S T A L IN  (z uśmiechem). S tanowisko tak ie ! 
P R ZY JA C IE L. Nie, to charakter.

S T A L IN . Słusznie. T y  jesteś także zapal
czywy... pam iętam , jakeś w  Carycynie nad
s ta w ia ł k a rku !

P R ZY JA C IE L . Tak, pow o jow aliśm y tam.
S T A L IN . I  znowu przyszło walczyć... (przer. 

wa). Interesowałem  się tobą przez te lata. 
W iem  o wszystkich tw o ich  wynalazkach... I  o 
ostatnim... z tą dalekonośną armatą... Stara 
gw ard ia ! Cieszysz m nie!

P R ZY JA C IE L . A  ty  m nie radujesz codzien
n ie ! K iedy  ucieszysz naa w ie lk im  zwycię
stwem?

S T A LIN . W szystko w  swoim  czasie... Jakie
nastro je panują wśród robotników?

P R ZY JA C IE L . Robotnicy rozp raw ia ją  o Jed
nym : czy długo będziemy się b ron ili?  Czy nie 
nadeszła pora ofensywy?

S T A LIN . Aa!
P R ZY JA C IE L. Chodzą słuchy, że szykuje

cie ofensywę?
S T A LIN . N ie w szystk im  słuchom należy

w ierzyć. ■'
P R ZY JA C IE L . Tak, N iem cy są jeszcze b a r

dzo s iln i.
S T A L IN . Napoleon b y ł bardzo s ilny  w  b i t 

w ie  pod Borodinem... Posłuchaj, co pisze T o ł
stoj o ówczesnych rozm yślaniach Bonaparte- 
go. (Bierze książkę, siada przy stole i  czyta). 
„K ie d y  w  wyobraźni rozstrząsal całą tę dz iw 
ną rosyjską kampanię... i  s łuchał m eldunków , 
że Rosjanie wszędzie trzym a ją  się — ogarn ia
ło  go straszne Uczucie, podobne do uczucia 
doznawanego w  m arzeniach sennych, i  na 
m yśl przychodziły mu wszystkie nieszczęsne 
okoliczności, k tóre mogą go zgubić./. Tak, to 
było  ja k  we śnie, k iedy w idz i się przed sobą 
napastnika... i  we śnie człow iek zam ierzył się 
i  uderzył... i  czuje, że ręka jego, bezsilna 
i  w io tka , opada ja k  łachman, a potworność 
nieuchronnej zguby ogarnia bezsilnego czło
w ieka..." (Zamyka książkę.) Tak to bywa 
z wszechpotężnymi...

M ilczenie. S ta lin  przechadza się przez pe
w ien czas po jada ln i, po czym bierze słuchaw- 
kę telefoniczną.

S T A L IN . Co słychać w  Stalingradzie? 
...Tymczasem zaś w  S talingradzie trw a ją  

przygotowania do w ie lk ie j ofensywy.»

„NADGORLIWCY“
walki z chuligaństwem

_ C huligaństwu wypow iedzie
liśm y  zdecydowaną walkę. 
W alkę tę prow adzim y roz
m a ity m i sposobami. O czyw i
ście podstawą te j w a lk i jest 
praca wychowawcza i  uśw ia - 
damiająca. N ie w yrzekam y się 
jednak, gdy sytuacja tego w y 
maga — środków  adm in is tra
cyjnych. W ypracow aniu n a j
lepszych fo rm  w a lk i z demo
ra lizac ją  i  chuligaństwem  
w inna  pomóc rów nież toczą
ca się na łamach „Sztandaru' 
M łodych“  dyskusja.

O statn io jednak o trzym a liś 
m y k ilk a  niepokojących syg
na łów  o systemach te j w a lk i.

Oto lis t  kol. A LE K S A N D R A  
SOSNOWSKIEGO Z  SIERP
CA (woj. warszawskie): „Obec
nie  w  całej Polsce prow adzi 
się w a lkę  z „bażan tam i“ “. W  
szkołach zwrócono uwagę na 
zachowanie się i  w yg ląd  ucz
n iów . Do a k c ji te j w łączyła 
się rów nież bardzo energicz
nie  D yrekc ja  Państwowej 
Szkoły Ogólnokształcącej st. 
licealnego w  Sierpcu. Dnia 10 
grudn ia ogłoszono: „D o  13 bm. 
uczniow ie klas V I I I  obetną 
w łosy na zero. Natom iast ucz
n iow ie  k las IX , X  i  X I  mogą 
nosić w łosy obcięte w  tzw. 
grzywkę, n ie  dłuższą jednak 
niż 3 centym etry. Do niesto
sujących się zastosowane zo
staną k a ry  do usunięcia ze 
szkoły w łącznie".

T ak w ięc zabrano się do 
w a lk i z... nieszczęsnymi w ło 
sami.

O trzym a liśm y ten lis t  w łaś
nie  13 grudnia. Zam ów iliśm y 
natychm iast rozmowę ze 
wspom nianą szkołą. Zastaliś
m y dyrekto ra . —  H a llo , czy to 
prawda, że wydaliście w  w a
szej szkole polecenie obcięcia 
włosów?...:

Tak jes t! — padła na tych
m iast odpowiedź. W  ramach 
w a lk i z chuligaństwem  w y 
da liśm y to zarządzenie i  w y 
kona liśm y je  przedterm inowo. 
Wszyscy są ostrzyżeni w g na
szego przepisu.

A  w ięc ju ż  za późno!
W  chw ilę  potem po łączyliś

m y się z Zarządem P ow ia ło - ' 
w ym  ZM P w  Sierpcu, chcąc 
wiedzieć, co tam  sądzą o ta 
k ie j „m etodzie“  w a lk i z chu
ligaństwem . Do tb le fónu zgło
siła się przedstaw icie lka Za
rządu W ojewódzkiego Z M P  z 
W arszawy na pow ia t Sierpc 
— K O L . SKŁODOW SKA. 
K o l. Skłodowska nie  w iedzia
ła, ja k  w yg ląda ją  spraw y w 
Sierpcu, ale w iedzia ła co się

dzieje w  pob lisk im  Bieżuniu.
„W yobraźcie sobie — pow ie

działa nam ko l. Skłodowska 
— dyrekc ja  bieżuńskiego l i 
ceum także w ydala zarządze
nie  ostrzyżenia w łosów na ze
ro  klasom  młodszym, a na 
3 centym etrowe g rzyw k i k la 
som starszym. Poza tym  za
broniono chodzić in d y w id u a l
n ie  do k in a  oraz wychodzić na 
Ulicę po godz. 19-ej!

I  wreszcie trzeci sygnał w  
te j samej sprawie, ty lk o  z in 
ne j s trony P o lsk i —  z K w i-  
dzynia.

K o l. K A Z IM IE R Z  W A S IA K , 
uczeń tamtejszego Liceum  Pe
dagogicznego TPD pisze:
„W a lka  z b ik in ia rs tw e m  i  chu
ligaństwem  zasługuje ze 
wszech m ia r na poparcie. Jed
nak m etody stosowane w  te j 
a k c ji są, m oim  zdaniem, n ie  
wszędzie szczęśliwie wybrane. 
Otóż w  naszej szkole uchwa
lą  Rady Pedagogicznej naka
zano w szystkim  chłopcom 
skrócić w łosy do długości 5 
cm, zabroniono uczęszczać sa
m otnie do k in a  i  chodzić po 
godz. 19-ej u licam i miasta. 
Z apytu ję  się w ięc Redakcję i  
Kolegów, czy to przypadkiem  
nie  przesada?

Druga kwestia, to  zam knię
cie przed nam i wstępu na 
większość im prez a rtys tycz
nych, k tó re  zaczynają się zw y
k le  o godz. 19-ej oraz drogi 
do św ietlic , k tó re  także czyn
ne są w  godzinach w ieczor
nych. .

Z A P O M N IA N O  N A T O 
M IA S T  O PRACY U Ś W IA D A 
M IA JĄ C E J, tak, że w  w ię k 
szości chłopcy nie wiedzą, 
dlaczego każą im  rob ić z sie
bie podstrzyżonych dz iw olą
gów. N ie powiedziano nam  
także, co to jest b ik in ia rz , ani 
że b ik in ia rs tw o  łączy się ści
śle z chuligaństwem . Sprowa
dzono całą akc ję  do czupryn. 
N ie będzie u uczniów d łuż
szych włosów, ja k  5 cm, nie 
będzie b ik in ia rz y  i  chu liganów

tak w idocznie sądzi dy re k 
cja...“ .

W nioski i  w ą tp liw ośc i kole
gi W asiaka — są ca łkow icie  
słuszne.

Czyżby dyrekcje  w ym ien io 
nych szkół przypuszczały, że 
je ś li nawet wśród ich wycho
w anków  zna jdu ją  się ja w n i 
lub  u k ry c i „b ik in ia rze “ , to 
w raz z w łosam i u tn ie  się Ich 
robotę, nauczy w łaściwego ro 
zum owania i  zdrowego spo j
rzenia na św iat?

1
Niedorzeczność, jaka  tk w i 

w  ta k im  rozum owaniu jest 
oczywista, w y n ik i takiego ro 
zum owania mogą być opłaka
ne, a sku tk i niesprzyjające 
pracy wychowawczo _ w y jaś
nia jącej.

W alka z chuligaństwem  i  b i
k in ia rs tw em  to n ie  ty lk o  w a l
ka  z czupryną, skarpetką w  
paski, czy zamszowym trze
w ik iem  i  w  ogóle Z U B R A 
N IE M , A LE  PRZEDE W SZY
S T K IM  Z N A W Y K A M I TEJ 
CZĘŚCI M ŁO D ZIE ŻY , K T Ó 
R A  U LE G A  W RO GIEM U, 
A M E R Y K A Ń S K IE M U ' STY
L O W I ŻY C IA , KTÓ R EJ PO
S TA W A  ŻY C IO W A  JEST 
N A M  OBCA I  W ROGA. A  
w a lk i te j nie w o lno w  żad
nym  wypadku sprowadzać do 
środków adm in is tracy jno - 
egzekutorskich. Na pierwszy 
p ian należy w yb ija ć  pracę 
uśw iadam iającą i  w ychow aw 
czą, o k tó re j we wszystkich 
wspom nianych trzech szkołach 
zupełnie zapomniano.

P rosim y M in is ters tw o O świa
ty  o wyciągnięcie z te j spra
w y  wniosków, k tó re  wskażą 
k ie row n ic tw u  wszystkich na 
szych szkól w łaściwe fo rm y  
w a lk i szkoły z chuligaństwem  
i  dem oralizacją, a przekreślą 
m etody te j w a lk i podobne 
w yże j opisanym. Takie m eto
dy  n ie  ty lk o  nie sprzy ja ją  te j 
walce, lecz w  oczach m łodzie
ży mogą ją  skom prom itować 
i  ośmieszyć!

\Vkiad pracy młodzieży
Rozgromienie c iem noty ja 

ko  z jaw iska masowego w  tak  
k ró tk im  czasie m ogło być do
konane ty lk o  w  w arunkach, 
ja k ie  s tw orzyła  w ładza ludo 
wa. Do zwycięstwa tego, rea
lizu ją c  wytyczne P a r t ii i  Rzą
du, p rzyczyn iło  się całe po
stępowe i  pa trio tyczne społe
czeństwo, da ły  sw ój w ie lk i 
w k ła d  pracy organizacje spo
łeczne, a wśród n ich  ZM P.

Zw iązek M łodzieży Polsk ie j 
ma poważny dorobek w  walce 
z analfabetyzmem. Organiza
cje  terenowe i  poszczególni 
Z M P -ow cy w y ró ż n ili się
zwłaszcza w  zakresie in d y w i
dualnego nauczania. In d y w i
dualne nauczanie —  jedna z 
na jtrudn ie jszych  fo rm  —  w y 
magało ofia rności i  w y trw a 
łości, um ieję tności prze łam y
wania u analfabetów  fa łszy
wego w stydu  i  niechęci do
nauki. W  te j p racy Z M P  ma 
piękną kartę .

Poszczególni członkowie 
ZM P  p ro w a dz ili Walkę o każ
dego człow ieka n ie  um iejące
go czytać i  pisać. W ie lu  z n ich 
w yró żn iło  się w  te j walce i  
osiągnęło duże rezu lta ty . Na 
czoło w ysunę li się ZM P -ow cy 
z L iceum  Pedagogicznego 
TPD w  B ia łym stoku . Ich  p i
semne w ypow iedzi nadesłane 
do B iu ra  Pełnom ocnika Rzą
du m ów ią nie  ty lk o  o w k ła 
dzie pracy, ale o entuzjazm ie, 
z ja k im  w y ko n yw a li swoje za
dania i  o radości, ja k ie j dozna
w a li, gdy doprowadzali pracę 
do zwycięskiego końca.

A  zwycięstwo to  n ie  p rzy
chodziło ła tw o. Oto uczennica 
I I I  k l. (1950/1951) A nna K le 
mensiewicz pisze: „N ie jeden z 
nas b y ł przepędzany. Jednak 
nie zrażając się p rzychodz ili
śmy po raz drug i, trzec i i  dzie
siąty, aż wreszcie zdoła liśm y 
pozyskać dla  na uk i n iechęt
nych...“

N a jtrudn ie jsze  by ło  poko
nyw an ie  u analfabetów  n ie 
w ia ry  we własne siły. Uczen
nica I I I  k lasy Eugenia Sw ięc- 
ka opowiada, że „ je j ana lfa - 
betka“  często m aw ia ła : „D a j
cie m i m ło tka , ażebym ja  z te j 
g łow y w y b iła  siano, aby m o
g ły  wejść te lite ry , k tó re  są 
w  książce...“  Okazało się, że 
m ło tek b y ł n iepotrzebny i  sia
na w  głow ie n ie  było. A  li te 
ry  „w eszły“  do g łow y — n ie 
w ierząca w  swoje s iły  ana lfa -

betka nauczyła się czytać i  p i
sać i  zdała egzamin z w y n i
k iem  pom yślnym. W ystarczy
ła  c ierpliwość i  zapał m łodej 
nauczycie lk i oraz je j ta k to w 
ne postępowanie.

N ic  też dziwnego, że naucza
jący  in dyw idua ln ie  zysk iw a li 
serdeczną sym patią swy^Ji 
uczniów. M ów i o ty m  m. in. 
ucz. I I  k i.  E. Saw icka: „Po 
egzaminie nadchodzi chw ila  
naszego rozstania, n ie  możemy 
wypowiedzieć jedna d rug ie j 
co czujem y; nie możemy się 
z sobą rozstać. Zobowiązuję 
się nadal ją  odwiedzać i  po
magać w  czytan iu książek i 
dalszej nauce...“

P rzyk ładów  podobnych m oż- 
naby podać wiele. M iędzy 
in n y m i posiadamy rów nież 
ciekawe m a te ria ły  o pracy 
ZM P -ow ców  w  w ojew ództw ie 
k ie leck im , w rocław skim , ko
szalińskim , poznańskim  i  w ie 
lu  innych. Oto, co pisze in 
s tru k to rka  dzieln icowa W. A. 
z Gorzowa: „P rz y  nauczaniu 
in dyw idu a ln ym  w ie lką  pomoc 
okazała m łodzież Z M P  z L i 
ceum Pedagogicznego w  Go
rzowie, gdzie p rzy  pomocy 
dyr. liceum  ob. Ciesielskiego 
i  w ychowawców bardzo dużo 
m łodzieży zgłosiło się do p ra 
cy... A  b y ł 1 ta k i wypadek, 
k ie dy  2 uczennice przychodzi
ły  do jednej ana lfabe tk i, k tó 
ra  m ia ła  m ałe dzieci. Jedna 
zabaw iała dzieci, a druga u - 
czyła m atkę. B y ły  to uczenni
ce M aria  S iw ek i  B arbara 
P upków na“ .

O podobnej p racy czytam y 
w  sprawozdaniach z Rado
m ia, Nowego Sącza, W a łb rzy
cha, Zamościa i  innych m ie j
scowości. Jest to dowód ser
decznej i  o fia rne j p racy m ło 
dzieży oraz zrozum ienia przez 
n ią  zadań, ja k ie  m ie liśm y do 
wykonania.

Noute zadania
M im o lik w id a c ji analfabe

tyzm u ja ko  z jaw iska maso
wego —  w a lka  nie  jest skoń
czona. Pozostała jeszcze pew 
na ilość analfabetów. T ych  
trzeba objąć nauczaniem 
(zwłaszcza indyw idua lnym ). 
Są absolwenci, k tó rzy  po
śpiesznie p rze rob ili ku rs  nau
k i  i  posiadają b rak i. B ra k i te 
trzeba usunąć.

Są jeszcze analfabeci, k tó 
rzy  nie przyznają się do swej 
ciem noty. Tych trzeba odna
leźć i  zachęcić do nauki. M a
my. ja k  ju ż  wspom niałem , 
se tk i tysięcy absolwentów 
kursów  na u k i początkowej. 
Tych trzeba otoczyć opieką, 
dopomóc im  w  dalszym kszta ł
ceniu się, zwłaszcza w  zespo
łach czytelniczych, w  klasach 
wstępnych szkół d la  p racu ją 
cych i  na kursach. Trzeba ich  
zachęcić do korzystan ia  z b i
b lio te k i 1 punk tów  b ib lio tecz
nych, do czytania książek 1 
gazet

M us im y pamiętać, że n ie  
w o lno nam  zmarnować tego 
w ie lk iego dorobku. W  da l
szym ciągu czuwać trzeba nad 
tym , aby an i jeden absol
w ent nie pozostał poza od
dzia ływ aniem  ośw iatowym . 
Na obecnym now ym  etapie 
ug run tow an ia  podstaw rew o
lu c ji  k u ltu ra ln e j przed m a
sow ym i organizacjam i spo
łecznym i sto ją  w łaśnie te za
dania do wykonania . S to ją  
w ięc one i  przed ZM P. Do
tychczasowy w k ła d  pracy 
członków ZM P, m łodzieży 
szkolnej —  zwłaszcza w  ' o - 
s ta tn im  roku  w a lk i, św iadczy 
o tym , że udzia ł m łodzieży w  
walce w  następnym  etapie n ie  
ty lk o  n ie  osłabnie, ale p rzy 
bierze na sile.

W  te j w ie lk ie j pracy dla do
bra P o lsk i Ludow ej, d la  upo
wszechnienia ośw iaty i  k u ltu 
ry  n ie  pow inno zabraknąć an i 
jednego ZM P-ow ca!

Na m arginesie procesu zbrodniczej organ izacji , Eksno- 
*y tu ra  Urzędu Śledczego“  —  k ry p to n im  „S ta r t“

« S T A R  T « M E T A
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Bikiniarze — to Indzie mało irarci
—  k a p ra l B. K a lin o w s k i pisze o d y s k u s ji w  sw e j jednostce w o jsko w e j

...CU KRO W N IA BRZEŚĆ 
K U JA W S K I nie dostarczyła 
jeszcze w y tło k u  wszystkim  
p lan ta to rom  buraka cukro 
wego ze wsi B artłom ie jo - 
wice, pow. A leksandrów  
K u jaw sk i?

wg. boresp. J. Kasprzaka 
B artłom ie jow ice

...ZARZĄD WOJE W ÓDZ- f  
K I  TO W AR ZYSTW A W IE - ^ 
DZY POWSZECHNEJ w  > 
Ł O D Z I zamiast nadesłać 
leg itym ację  k ie ro w n iko w i 
g rupy TW P w  W ie lun iu , 
ob. S trończyńskiem u — u- 
porczyw ie wzyw a go po to 
do Łodrt? *• '

wg. koresp. K . Stępnia 
W ie luń

„W  jednym  z pododdziałów naszej je d 
nostki, w  k tó re j oficerem  do spraw p o li
tycznych jest o fice r Sałański, odbyła się 
niedawno dyskusja nad poruszanym 
w  „Sztandarze M łodych“  zagadnieniem b i-  
k in ia rs tw a  wśród naszej m łodzieży. D y 
skusja ta wskazała, że sprawy życia m ło 
dzieży w  cyw ilu  są nam, żołnierzom , ba r
dzo b liskie . M im o dużej ilośc i pracy nad 
wyszkoleniem  bo jow ym  i  po litycznym , 
zna jdu jem y także wolne chw ile  na oma
w ian ie  tak  nam zawsze b lisk ich  i  in te re 
sujących problem ów „z  c yw ila “ .

— Pierwszy w  naszej dyskus ji zabrał 
głos boi. W łoch. — B ik in ia rze  i chu ligan i
— pow iedzia ł — są szkod liw i i  na jwyższy 
czas zacząć z n im i wa lkę. Przed chw ilą  
czyta liśm y lis t kol. K otla rczyka. Czy na
prawdę b ik in ia rz  musi być koniecznie 
w rogiem  Polski? — zapytu je  on m. in. 
w  swym  liście. Ja uważam, że b ik in ia rzy
— praw dziw ych w rogów  jest n iew ie lu . 
Natom iast tw ierdzę, że wszyscy niem al 
b ik in ia rze  są to ludzie bardzo mało w a r
ci. Znam jeszcze z cyw ila  jednego ko 
legę. Można go śm iało zaliczyć do 
ka tegorii bażantów. P om ija jąc  ju ż  jego 
sposób ub ierania się, chcę tu  przede wszy
s tk im  zwrócić uwagę na zachowanie się 
tego kolegi. Otóż jest to człow iek bardzo 
p ły tk i i za jm uje się g łów nie hu lankam i. 
Jest on dla społeczeństwa na razie o ty le

szkod liw y, że stanow i d la  niego „m a rtw ą  
fig u rę “ . A le  droga od „m a rtw e j duszy“  
do szkodnika i  w roga jes t bardzo kró tka .
W ystarczy bowiem, że n p . , zabrakn ie mu 
któregoś dn ia pien iędzy na prowadzenie 
takiego s ty lu  życia. Z b liży  się do niego 
wróg. I  wątp ię , aby człow iek o słabym 
charakterze odm ów ił p rzy jęc ia  tak  po
trzebnych m u pieniędzy wzam ian np. za 
usług i szpiegowskie. P rzyk ład  B urm a js tra  
jest tego najlepszym  dowodem. Uważam, 
że większość b ik in ia rzy , to choć jeszcze nie 
bezpośredni w rogow ie  naszej O jczyzny, 
ale w  każdym  razie na jlepsi kandydaci na 
tak ich  w rogów.

Następny do dyskus ji zgłosił się kol. 
K lim as. —  M nie  się w yda je  —  pow iedzia ł 
— że sprawa nie jes t znów tak  groźna.
Uważam, że w ypadku B urm a js tra  nie 
można uogólniać.

N ie macie ra c ji kolego K lim as — prze
rw a ł dysku tan tow i kol. B androw ski. — 
B ik in ia rz , to jednak kandydat na wroga. 
Jego zam erykanizow any sposób życia, 
wzorowanie się na obcej, często zdegene- 
row anej ku ltu rze , dowodzi, że człow iek 
ta k i nie może być nam  b lisk i. Teraz ta k i 
b ikn ia rz  w rogiem  jeszcze często nie jest, 
ale może n im  być i  to w  k ró tk im  czasie. 
Lu dz i tak ich  trzeba wychow yw ać w  du
chu um iłow an ia  Ludow ej O jczyzny. P ra 
ca taka jest żmudna, ale n ie  bezowocna.

M ów ic ie  koledzy o konieczności zw a l
czania b ik in ia rz y  — zabiera teraz z k o le i 
głos kol. P indel. —Ja opowiem  wam  w y 
padek, ja k i zdarzył m i się na ostatn iej 
„przepustce“ . Poszedłem do kina. Ogląda
jąc fotosy reklam ow e w  pewnej c h w ili 
zostałem zaczepiony przez grupę „m ło 
dzieńców“  w  w o rkow a tych  m arynarkach, 
wąskich spodniach i żó łtych kraw atach 
w  czerwone p lam y. Zaczęli ze m ną „z  g łu 
pia f ra n t“  rozm awiać na tem at w ojska, 
uzbrojenia itp . B y li nawet przesadnie 
grzeczni, ale k iedy  stanowczo pow iedzia
łem, że nie m am  zam iaru z n im i dysku
tować, w tedy zaczęły się na m nie  sypać 
ordynarne w yzw iska, a nawet k ilk a k ro t
n ie  m nie pchnęli. U lo tn il i się on i dopiero 
na w idok  czynnej postawy obecnych przy 
tym  przechodniów oraz zbliżającego się 
pa tro lu  wojskowego.

Podsum owanie naszej dyskus ji w yg lą 
dało następująco: — Często m ów i się: b i
k in ia rz , bażant, chuligan. A  zwykłego, 
ubierającego się pstro bażanta nie można 
utożsamiać z chuliganem. Bo ten pierwszy 
jest ty lk o  g łup i, i  ten d ru g i —  to  z łoś liw y  
aw an tu rn ik . Bażanta można wychowyw ać, 
a na chuligana n iem al że jedynym  sposo
bem są k a ry  adm in is tracy jne  i  w ięzienie 
poprawcze.

dyskusję opisał: kp r. B. K A L IN O W S K I

Trzeba pomóc im tnejść na drogę pracy dla narodu, 
drogę patriotyzmu i poznawania kultury narodowej

—  piszą żo łn ie rze  — d ysku ta n c i

...D Z IA Ł  K A D R  FAJ3RT- ^ 
K I  W YROBÓW  PRECY- f  
Z Y JN Y C H  im . gen. K . )
Św i e r c z e w s k ie g o  w  {

,  W AR SZAW IE  urządził a r- 
i  chiw%m a k t personalnych )  
l  w  p iw n icy , dostępnej dla 
f  wszystkich?

wg. koresp. F. Załubskiego 
Warszawa

I  oczekujem y odpowiedzi 
od:

D y re kc ji cuk ro w n i Brześć 
K u ja w s k i w  Brześciu.

Zarządu W ojewódzkiego 
TW P w  Łodzi.

D y re k c ji F a b ry k i W yro 
bów Precyzyjnych im . gen.
K . Świerczewskiego w  W ar 
szawie.

Redakcja otrzym ała w ypow iedzi w  dysku s ji od w ie lu  żołn ierzy, podoficerów  
i  o ficerów  naszego Ludowego W ojska. W szystkie te w ypow iedzi m ów ią to samo: 
z b ik in ia rs tw em , bażanterią i chu ligaństw  em trzeba n ieustęp liw ie  walczyć. Trzeba 
walczyć tak  poprzez pracę wychow aw czo-uśw iadam ia jącą ja k  i  sposobami ad m in i
s tracy jn ym i w  stosunku do najgorszych.

Kol. JÓZEF A D A M U S  pisze: Czytam y z 
w ie lk im  zainteresowaniem wypow iedzi dy 
skutantów  na lamach „Sztandaru M ło 
dych“ . W naszej jednostce bardzo często 
rozm aw iam y na ten temat. Uważam y, że 
b ik in ia rze  i  chu ligan i, to ludzie, k tó rzy  ode
rw a li się od nas, poszli na drogę wiodącą 
do wroga, toteż postanow iliśm y, że na u r 
lopie świątecznym  będziemy wałczyć z b i
k in ia rza m i i uśw iadam iać im , że swym  
błazeńskim  wyglądem  szkodę czynią na
szym narodow ym  tradyc jom  i  k u ltu rze “ .

Kol. W IT O LD  FAJFER  pisze w  swym  l i 
ście m .in.: „Jestem  przekonany, że każdy 
b ik in ia rz  to m a te ria ł na jlep ie j nadający się 
do w ykorzystan ia  przez agentów im p e ria 
lizm u, to człowiek, k tó ry  ła tw o  da się na 
m ów ić do zdrady swego k ra ju  za am ery
kańskie świecidełka. D latego trzeba t  n im i 
walczyć, trzeba ich w ychow yw ać i Uświa
dam iać“ .

Kol. CZESŁAW  Z IE M IN S K I z O fice r
sk ie j Szkoły P raw nicze j, odpowiada na 
lis t  _ koleżanki Jan iny z Siedlec, pisząc 
m. in .: „Proces B u rm a js tra  i  spó łk i w y 
kazał, że i  on i z początku b y li ty lk o  „n ie 

w in n y m i"  naśladowcam i am erykańskie j 
m ody i  „ k u ltu ry “ .

Tymczasem chęć „oryg ina lnego“  ub ie ra
nia  się przekszta łciła  się w  chęć prowadze
nia lekk iego s ty lu  życia ; chcie li olśniewać 
g łu p iu tk ie  dziewczątka ja sk ra w ym i k ra 
w atam i. Potrzeba było  pieniędzy na nocne 
hu lank i, na coraz to  nowe s tro je  i  w tedy 
nie  zaw ahali się przed rozbojem. Czy d ro
ga B urm a js tra  na ław ę oskarżonych nie 
jest dość przekonywująca? Reasumując 
stw ierdzam, że młodzież, k tó rą  obdarzamy 
nazwą b ik in ia rzy , bażantów czy kociaków, 
to ludzie  na jba rdz ie j podatn i na w p iyw y  
w roga“ .

K o l. EUG ENIUSZ R U D N IK  z K orp . Kad.
K B W  odpowiada w  swym  liśc ie  również 
na w ypow iedź kol. Jan in y  Z., stw ierdza 
jąc : „Dobrze jest, że koleżanka J. Z. dużo 
czyta i  jest ak tyw is tką , że up raw ia  sport. 
T ak pow inna postępować każda m ądra 
dziewczyna. A le  źle jest, że ko l. J. Z. zro
b iła  ju ż  p ierw szy k ro k  w  k ie ru n ku  w ro 
gów P o lsk i Ludow ej. Koleżanka Janina 
jes t na z łe j drodze i  przeszkadza nam  w 
walce z tym i, k tó rzy  obok am erykańskiego 
s tro ju  noszą w  kieszeni p isto le t, p isto let,

w  k tó rym  ku le  są przeznaczone przeciwko 
nam “ .

K o l. H E N R Y K  FE LD G E B E L —  m a ry 
narz tak  pisze m .in. w  swym  liście: „Swego 
czasu, będąc jeszcze w  cyw ilu , znałem ta 
kiego b ik in ia rza . Zadałem mu pewnego ra 
zu pytanie : „Co ty  w idzisz w  tym  ubiorze? 
„E ch  —  pow iedzia ł — pam ięta j, że tak  
ub rany  mogę się wszędzie pokazać, każdej 
kobiecie będę się p rzyn a jm n ie j podobał“ . 
W tedy jeszcze uważał, że praca jest po
trzebna. A  potem spotkałem  go pijanego. 
W tedy tw ie rd z ił (i w  praktyce też tak  
rob ił), że dla niego na świecie jes t ty lk o  
coś w a rta  ładna kobieta, w ódka r  śpiew. 
A  co ta k i człow iek jest w a rt dla naszego 
państwa?

P lu t. B O LE S ŁA W  G R Z E LA K  pisze w  
odpowiedzi na opub likow any przez nas lis t 
kol. B ieleckiego z K rakow a : „...rozum iem y, 
że kol.^ B ie leck i n ie  jest w rogiem  Polski, 
ale tak ie  postępowanie przyczynia się w ła 
śnie do rozpowszechniania zwyrodniałego, 
wrogiego nam s ty lu  życia“ .

A  kol. FR A N C IS ZE K  W A LC Z U K  pisze, 
„Jedyn ie  opieka ze strony otoczenia w  ja 
k im  się zna jdu ją  m łodzi b ik in ia rze  i zdecy
dowana postawa w szystkich rozsądnych o- 
byw a te li pomoże im  zawrócić z drogi do 
w roga i  wejść na słuszną drogę pracy dla 
narodu, drogę pa trio tyzm u i  poszanowania 
k u ltu ry  na rodow e j“ .

„ S Z L A C H E T N E  T O W A R Z Y S T W O "

H I K ,  •

Przy Zakładzie Ja jczarsko-D rob iarsk im , na teren ie gm iny Korszyce, pow. K ę trzyn , zna j
du je  się koło ZM P. K o ło  ma św ietlicę, gdzie jest 8-lampoww radio i adapter. W  dn iu  14.XI. 
wstąp iłem  do św ie tlicy  — obserwowałem  ja k  baw i się tam  paru „am erykańskich  rum b is tów “ , 
na stołach leżą k a w a łk i k ie łbasy i  bu te lk i od w ina. P ow tó rzy ło  się to 17.XI. Zabawiało się tu
10 „p a r  zakochanych“ .

M łodzież gromadzka nieraz za jrzy  do św ie tlicy  — ale na tychm iast wychodzi, gdyż w  świe 
tlic y  baw i się ty lk o  tow arzystwo „szlachetne“ . (Z lis tu  kol. W. M ilczarka  Sopot)

Idemoskowanie rządów kumoterskiej kliki
w Kaicmickrm Przesil}słomm Zjednoczeniu Budowlanym

Winni nadużyć i oszukiwania robotników
zo sta li ukarani

Aa zebraniu wyborczym knła ZMP przy Spółdzielni Pracy „Hafciarka“
im. Hanki Sawickiej w Bydgoszczy

© w szystkim  jednak 
■ ni© m ów iłyśm y

G dy tow . Balewska przeczy
ta ła  re fera t, do dyskusji p ie rw 
sza zapisała się tow . M azu rk ie 
w icz.

— Towarzyszki —  pow iedzia
ła  —  n a jp ie rw  w  spraw ie sa
mego re fe ra tu  sprawozdawcze
go. Tow. Balewska opowiedzia
ła  nam, ja k  Zarząd ZM P przy 
naszej Spó łdzie ln i P racy „H a f-  
c ia rka “  im . H a n k i S aw ick ie j 
zorganizował k ilk a  akadem ii, 
ja k  nasi członkow ie uczestni
czy li w  różnych zbiórkach u licz 
nych, ja k  zb iera liśm y podpisy 
pod Apelem  Pokoju. Zdaw ałoby 
się, że pow iedziała wszystko. 
M o im  zdaniem nie  usłyszeliśmy 
jednak  d tym , co by ło  u nas 
złego. N ie wystarczy przecież 
w ym ien ić  w  referacie sprawo
zdawczo - w yborczym  ty lk o  o- 
siągnięcla. Dużo zrob ił nasz za
rząd, ale pope łn ił rów nież w iele 
błędów. M o im  zdaniem należy 
o n ich  m ów ić, n ie  w o lno ich 
u k ryw ać ! Czemu tow . Balewska 
n ie  wspom niała, że od czterech 
m iesięcy n ie  odbyło się u nas 
zebranie koła, że n iek tó rzy  
członkow ie .od pó ł roku  n ie  o- 
p łaca ją składek członkowskich, 
że...

...Że nie by ło  u nas chóru re 
gu la rn ie  wydawanych gazetek 
ściennych — dodała tow . Dą
browska —  m im o, że podejm o
w a liśm y w  tych sprawach u - 
chwały...

I  słusznie zw róciła  również

uwagę tow. M a rc in ia k  na opu
szczenie w  referacie ta k  waż
nego dla n ie j zagadnienia, ja k  
opieka ZM P  nad niezorganizo- 
w anym i. A  przecież często zda
rzało się, że naw et członek za
rządu ko ła  tow . Deręgowska 
„pa trzy ła  z gó ry“  na tych, k tó 
rzy  n ie  należą do organizacji. 
N ie poważała ich, n ie  rozum ia
ła, że w ie lu  z n ich  może jeszcze 
należeć do ZMP. Trzeba ich 
ty lk o  uśw iadom ić. Trzeba za
praszać na nasze zebrania...

M ów iono jeszęze o tym , że 
w  św ie tlicy  b ra k  gier, książek 
i  gazet. Poruszono także spra
wę kum otersk ich  stosunków 
k ie row n ic tw a  zakładu z n ie k tó 
ry m i pracow nikam i. Na p rzy 
kład , dlaczego tow . Dąbrowska 
otrzym ała od k ie row n ic tw a  na
grodę? Okazało się przecież, że 
nie w ykonu je  ona w  ogóle n o r
my...

W ydaw ało się, że dyskusja 
jest bogata. M ó w i o w ie lu  za
gadnieniach, k tó rych  dotąd nie 
poruszano na zebraniach.

Po podsum owaniu dyskusji, 
rozpoczęto zgłaszanie kandyda
tów  do nowego zarządu. P ro 
ponowano, aby weszły w  skład 
nowego zarządu tow arzyszki: 
W aw rzyn iak, Baśkiew icz, Idzyń- 
ska, B ielecka, Łubowska.

Potem kan dyd a tk i składa ły 
życiorysy i  odbyło się głosowa
nie.

| D opóki kom is ja  skru tacyjna 
nie ogłosiła składu nowego za- 

I rządu, wszyscy śp iew ali p io 
senki.

*
—  Udało się nasze zebranie! 

— m ó w iły  w racając zadowolo
ne do domu Z M P -ó w k i ze Spół
dz ie ln i P racy „H a fc ia rka “ .

—  Udało się...
A le  po k i lk u  m inutach każda 

z n ich  nagle zaczynała sobie 
przypom inać jeszcze w ie le  
spraw, o k tó rych  trzeba by łoby 
na zebraniu powiedzieć.

—  Dlaczego w szystkie z nas 
nie są jeszcze objęte współza
wodnictwem ? Dlaczego nie o- 
trzym u je m y prem ii, je ś li każda 
z nas przekracza 130 procent 
normy?

—  Is to tn ie  —  pow iedziała 
tow. M azurkiew icz. —  Trzeba 
było jeszcze poruszyć sprawę 
dlaczego w  naszym zakładzie 
pracy awansują ty lk o  starsze 
pracownice, a n ikogo dotych
czas z m łodzieży n ie  przegru
powano! Przecież na zebraniu 
wyborczym  pow inno się m ów ić 
wszystko i  o w szystkim . O tym , 
co zrob iłyśm y i o tym  co p la 
nu jem y uczynić.

—  Masz rac ję  —  potw ierdza
ły  je j towarzyszki.

Z M P -ó w k i ze Spó łdzie ln i P ra 
cy „H a fc ia rka “  im . H a n k i Sa
w ick ie j m ia ły  rację. Na zebra
n iu  w yborczym  należy omówić 
wszystkie sprawy, k tó re  n u rtu ją  
członków kola. Dopiero tak ie  
zebranie —  jest zebraniem  udąr 
nym  i  da oczekiwane w y n ik i^

ST. N O C H C IN S K I

Kto ponosi za to winę?
Jest w  Rajsku (pow. B ie lsk 

Podlaski, w o j. białostockie) 
spółdzielnia p rodukcyjna , o k tó 
re j powstaniu i  rozw oju  napisał 
A n to n i O lcha powieść p.t.: „W e 
w si podźw ign ię te j z popio łów “ .

Oczywiście m ieszkańcy za
rów no samej spółdzielni, ja k  ca
łego pow ia tu  i  wojew ództw a 
białostockiego czekali na książ
kę z dużą n iecierpliwością. I  
rzeczywiście niedawno ukazała 
się —  wydano ją  w  15.000 e- 
gzemplarzy. A le  w łaśnie w o je 
wództwo białostockie —  zainte
resowane w  rozdziale egzempla
rzy  książek na jpow ażnie j —  o- 
trzym a ło  —  zgadnijc ie —• aż...

80... Tymczasem trzebaby ich 
na jm n ie j; >8000. Wobec dużego 
popytu  na książkę O lchy — 
W oj. Ekspozytura Dom u Książ-

P ierwszy został zw o ln iony z 
pracy w  K a to w ick im  Przem y
słowym  Zjednoczeniu B udow la 
nym  ko l. Zenon Pasternak.

W ypow iedzenie o trzym aj w  
k w ie tn iu  br., jeszcze wtedy, gdy 
b y ł na kurs ie  techn ików  no r
m owania. D ru g i uczestnik tego 
kursu , kol. A. S trzała o trzym ał 
wypowiedzenie zaraz' po kol. 
Pasternaku.

Co to zrraczy? — zadali sobie 
pytan ie  uczestnicy kursu, k tó ry  
m ia ł w ykszta łc ić ich  na fachow 
ców, tak  bardzo, potrzebnych 
przem ysłow i. A le  n im  zdążyli 
znaleźć odpowiedź — zwolniono 
k ilk u  następnych uczestników 
kursu. W ie lu  pracow ników , m i
mo wym ówień* k tó rych  nie  a- 
nulowano, pracow ało da le j. I  
ta k  np. ko l. A nd rze j Żurek 
techn ik  norm owania — praco
w a ł ja k  przed tym  na grupie 
5 pracow n ików  fizycznych. Nie 
wszyscy uczestnjcy ku rsu  do
s ta li w ym ów ien ia  np. ko l. P tak 
został po zakończeniu kursu 
przeszeregowany... z 4 -te j g ru 
py do 6-te j, czy li o dw ie g ru 
py niżej.

Równocześnie grupa rob o tn i
ków  o trzym ała krzywdzące za
szeregowanie z datą wsteczną, 
bez trzymiesięcznego w ym ów ię 
nia  pracy,
Zbiorowego 
Kodeksu Pracy.

N ie pom ogły żadne in te rw e n 
cje Posterunku K ontro lnego ani 
Zarządu Zakładowego ZMP. 
K ie ro w n ik  personalny czasem 
zbyw ał m łodzież słowam i: „ ty le  
hałasu o taką drobnostkę“ ! cza
sem zaś rob iono tak, ja k  z kol. 
H. Rydlem , k tó ry  został zw o l
n iony z pracy za to, że k ry ty k o

cąc im  diety, opłacając podróż.
D ie ty  wypłacono według „ w i

dzim isię“  dyrekto ra  ob. Pade, 
k tó ry  polecił, żeby całe j g ru 
pie p racow ników  nie wypłacać 
należnych im  diet.

Nasz przedstaw icie l, k tó ry  po-

row n ik iem  personalnym  ob. R. 
Tomala. G łów ny księgowy zo
stał uka rany upomnieniem, k ie 
ro w n iko w i budowy zmniejszono 
o 50 f»roc. prem ię. S praw y 
w szystkich p racow ników  w in 
nych fa łszerstw  w  raportach i

jecha ł dó K a tow ic  —  do ta rł i ! zleceniach pracy — zostały
g łęb ie j: do poważniejszych, a 
więc skrzętnie ukryw anych  
spraw.

W yszło na jaw , że ani książek 
obm iaru ani dz ienników  na bu 
dowach nie  prowadzi się b ie 
żąco, un iem ożliw ia jąc  w  ten 
sposób dokonanie kon tro li.

Z lecenia robocze b y ły  w ysta
w iane dopiero przed w yp ła tą

przekazane do p ro ku ra tu ry .
M in is te rs tw o B udow n ic tw a 

Przemysłowego w  swym  liście 
do Centralnego Zarządu Budo
w n ic tw a Przemysłowego Śląsk 
w  te j spraw ie pisze m. in .:

„O  w ydanych w  zw iązku z 
naszymi w n ioskam i zarządze
niach należy pow iadom ić p ra 
cow ników  na naradach p ro -

a n ie  — ja k  nakazuje in s tru kc ja  ; dukcy jnych  wszystkich szczebli,
M in is te rs tw a —  przed, rozpoczę
ciem robót. Robotn icy w yko n y 
w a li inne prace, a na inne w y 
staw iano zlecenia.
\  Sprawozdanie z wykonania 
ńo rm  BP-2 i  B -8  sporządzone 
zostało bez ja k ich ko lw ie k  pod
staw', bo na zleceniach robo
czych nie  ma an i kata logowych 
norm  jednostkowych, an i fa k 
tycznego czasu pracy.

O dcinek n r. 3 w ykaza ł w  
sprawozdaniu, że robotn icy 
przepracow ali 5749 godzin nie }

a kon tro la  wykazała, że “ jCSiłopi woj. poznańskiego
co jest łam aniem  i stk ie  no rm y są przekraczane w  
U kładu  P racy i  | granicach 20— 100 proc.

celem wykazania ro li k ry ty k i 
prasowej i  korespondentów te 
renowych i  u trw a le n ia  wśród 
pracow n ików  zasad praw orząd
ności“ .

2 NOTATEK
J& m ó H Ą ę jtfą ,

k i w  B ia łym stoku  zmuszona jest 
sta iac się o książkę w  innych  ! wał, przeciw staw ia ł się robocie 
województwach.

W  zw iązku z tym , uważając 
pretensje białostocczan za słusz
ne p ros im y Ekspozyturę Domu 
K s ią żk i w  W arszawie o w y jaś
nien ie te j sprawy.

Na podst. korespondencji 
tow . Cieślaka

4 in s tru k to ra  czyte ln ictw a 
ZW  ZM P  B ia łys tok

prowadzonej przez k ie ro w n i
ctwo K a tow ick iego Przem ysło
wego Zjednoczenia B udow lane
go.

A  k ry tyko w a ć  by ło  co... Już 
przed niezrozum iałą, oburzającą 
sprawą zw oln ien ia  absolwen
tów  kursu  techn ików  no rm o
wania działo się źie.

W  okresie, gdy robota na bu 
dowach w rza ła  — k ie r. wydz. 
za trudn ien ia  z w o ln ił k ilkuse t 
robo tn ików  — po to, aby zaraz 
potem werbować nowych, w y 
syła jąc w  tym  c e lu , w  teren 
specjalnych pracow ników , p ła -

W ypłacano także pracow ni
kom pieniądze za niewykonane 
prace, n ieuczciw i m a jstrow ie  
s tw arza li swoim  znajom ym  
m ożliwości o trzym an ia  zarob
ków  za f ik c y jn ą  pracę.

D yrekc ja  przedsiębiorstwa nie  
kon tro low a ła  podległych sobie 
jednostek. Od góry szedł ba ła
gan, bezplanowość, kum o te r
stwo. Rosły w  te j atmosferze 
nadużycia na budowach, potę
gowane przez tłum ien ie  k ry ty k i 
i  z g ru n tu  b łędną robotę k a 
drową.

A le  pewnego dnia u rw a ło  
się...

Departam ent K o n tro li M in i
sterstwa B udow n ic tw a P rzem y
słowego, zaalarm owany przez 
Redakcję „Sztandaru M łodych " 
—  w ys ła ł kon tro lę  doraźną. W  
w y n ik u  k o n tro li zwolniono z 
zajmowanego stanowiska d y 
rek to ra  K a tow ick iego 
Zjednoczenia

pom agajq
załogom  robotniczym  

przy rozbudowie 
i naprawie dróg

Podobnie ja k  w  roku  ub ie
głym , pracu jący ch łop i w o j. po
znańskiego po d ję li masowe zo
bowiązania udzie lenia pomocy 
załogom w ydz ia łów  kom un ika
cy jnych  p rzy  Prezydiach PRN 
w  rozbudow ie i  napraw ie sieci 
drogowej. W  roku  bieżącym zo
bowiązania podję ło  26 pow ia 
tów  na łączną wartość ponad 
33 m ilio n y  złotych. W ybudo
wanych zostanie 20 k m  szosy 
oraz um ocni się 40 km  dróg.

We w spółzawodnictw ie m ię
dzy pow ia tam i w  rea lizac ji 
podjętych zobowiązań przodu
ją  ch łop i pow. Śrem, k tó rzy

_ _ d a li gospodarce narodowej po-
Przcm. nad pó ł m ilion a  z ło tych oszczęd- 

Budow lanego — | ności.
ob. W. Pade. Przestał być k ie - 1 K . D O M A G A L A N K A , Poznań
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H  / I  U l  O
na dzień 22 grudnia 1951 r. (sobota) 

Program I — na fali 1322 m 
5.10 Muzyka, 6.05 Wszechnica Radio

wa, 6.25 Aud. dla wsi. 6.35 Pieśni o 
pracy i pokoju, 7.20 Muzyka rozrywko
wa, 8.55 Aud. dla kl. * V II, 9.20 Aud. 
dla kl. XI, P.40 Mozaika muzyczna, 
10.15 Koncert muzyki polskie!, 10.55 
Fragment pow. J. Londona pt. „John 
Barley - Corn“ . 11.15 Muzyka i aktu
alności. 11.45 Głos mają kobiety, 12.15 
Muzyka, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na 
swojskę nutę, 13.15 Informacje, 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.20 Gra Ork. p. d. 
J. Liersza, 17.00 Najciekawsze. aud. 
przyszłego tygodnia, 17.15 „Spotkanie 
z Salomeą“  — ode. pow. M. Jastruna,
17.30 Komp. Tygodnia — J. S. Bach,
18.00 Z kraju i ze świata, 18.20 „S łu 
chacze piszą“ , 18.25 „Z  naszych pie
śni“ , 18.45 Aud. dla wsi, 19.00 „K a 
mienny gość“  — dramat A. Puszkina, 
19.45 Muzyka, 20.30 Muzyka taneczna,
21.30 „K ara “  — opow. Stefana Żerom
skiego, 21.45 Koncert, 22.22 Koncert p. 
d. J. Gerta.

Program U — na fali 367 m
6.15 Polki czeskie, 6.50 Rumuńska 

muzyka ludowa, 8.00 Język rosyjski,
13.30 Aud. dla kl. II, 13.55 Aud. dla kl 
I I I  i IV, 14.15 Pieśni w wyk. Zesp. 
im. Aleksandrowa, 14.35 Aud. dla wy
chowawczyń przedszkoli, 14.40 Muzyka 
dla wszystkich, 15.30 Aud. dla dzieci,
16.00 Wszechnica Radiowa, 16.20 Dzień 
nik warszawski, 16.35 Pieśni dziecięce 
W.- Lutosławskiego, 16.45 Glos mają 
kobiety, 17.15 Muzyka ludowa, 17.45 
Język rosyjski, 18.00 Na muzycznej fali,
18.30 Wszechnica Radiowa, 18.50 Mu
zyka rozrywkowa, 19.30 Muzyka i ak
tualności, 20.00 „P rzy sobocie po ro
bocie“ , 21.30 Koncert, 21.50 Aud.' lite 
racka, 22.20 Koncert p. 
^3.00 Muzyka taneczna.

d. J. Gerta,

Młodzież wiejska
NA TRAKTOR

W ojewódzkie O środki Szkolenia T rak to rzys tów  p rz y jm u 
ją  jeszcze zapisy, na kursy  trak to rzystów .

K urs  we w szystkich ośrodkach trw a  4 miesiące.
Nauka i  u trzym anie na kurs ie  są bezpłatne.
Po ukończeniu kursu, absolwenci za trudn ien i zostaną 

w  Państwowych Ośrodkach Maszynowych jako traktorzyści.
Kandydaci na kurs  trak to rzys tów  w in n i odpowiadać na

stępującym  w arunkom :
1) K andyda t m usi m ieć ukończone 18 i  nie przekro

czone 35 lat.
2) K andyda t m usi umieć czytać, pisać i rachować co 

n a jm n ie j w  zakresie 4 klas szkoły podstawowej.
3) D obry stan zdrowia.

Na ku rs  przy jm ow ane są rów nież dziewczęta. Kandydaci 
w in n i złożyć:

1) Podanie.
2) W łasnoręcznie napisany życiorys.
3) Zaświadczenie lekarskie.

Podania należy składać do Państwowych Ośrodków M a
szynowych, do W ydzia łów  R o ln ic tw a  i  Leśnictwa p rzy  P re 
zydiach P ow iatowych Rad Narodowych lub  do Zarządów 
P ow ia tow ych ZMP.

C E N TR A LN Y  ZA R Z Ą D '
PAŃSTW O W YCH OSRODKOW  M ASZYN O W YC H  

W Y D Z IA Ł  S Z K O L E N IA  ZAW ODOW EGO

W  w ypełn ione j po brzegi sali pa
nowała śm ierte lna cisza. N ie s ły 
chać było  an i oddechów, ani nawet 
zwykłego poskrzypyw ania krzeseł. 
W idz ia ło  się lu dz i o zam kniętych 
z wytężenia uw ag i oczach, p rzy
ciska jących oburącz s łuchaw ki do 
uszu. N iek tó rzy  no tow a li gorączko
wo słowa fizyka  chińskiego. P ow tó 
rzywszy dwa razy przetłum aczony 
ustęp, Lao Czu pow iedział, że Trze
cia Sekcja skłonna jest rozumieć go 
ta k : element ob ro tow y jest to ja 
k a ^  jednostka czasu, odpowiadająca 
dość dług iem u okresow i, k tó ry  moż
na zapewne porównać z rok iem  
ziem skim . Co oznacza „naprom ie
n iow anie p lane ty “ ? Oczywiście, za
dzia łanie jak im ś rodzajem  energ ii 
prom ien iste j, k tó ra  w yw o łu je  jo n i
zację. O ja ką  planetę chodzi? N ie 
jes t to  zupełnie pewrfe, gdyż ustęp 
należy do zrekonstruowanych i  b y ł 
przedtem  zupełnie nieczyte lny, lecz 
pewne znamiona przem aw ia ją  za 
tym , że chodzi o naszą planetę, o 
Ziemię. Ja k i cel może m ieć je j na
prom ieniowanie? I  to  n ie  jest zu
pełn ie  pewne, m ó w ił Lao Czu, ale 
nieznane is to tj- zdają się wyrażać 
chęć skierow ania na Z iem ię potęż
nego ładunku  energii, a k ie dy  dzia
łan ie  je j po pew nym  czasie usta
nie, zacznie się „W ie lk i Ruch“ . Je
żeli przez „W ie lk i Ruch“  rozum ieć 
na p ływ  nieznanych is to t na nószą 
planetę, to  w ym ien iony ustęp m o
że posiadać ju ż  ty lk o  jedno znacze
nie: nieznane is to ty  zam ierzają znisz
czyć życie na Z iem i, by same się na 
n ie j osiedlić. W  końcowych Sło
wach f iz y k  podkreś lił, że cała rzecz 
b rzm i fantastycznie i  n ieprawdopo
dobnie, a poszczególne człony rozu
m owania, z którego w yp ływ a  w y 
m ien iony wniosek o „ in w a z ji Z ie 
m i“ , łączą się dosyć luźno. Jednak
że trudn o  w  te j sy tua c ji być nad
m ie rn ie  k ry tycznym  i  stosować su
row e ryg o ry  naukowe, gdyż idzie 
o coś nieznanego jeszcze h is to rii, 
a m ianow ic ie  o zagrożenie by tu  ca
łe j ludzkości. Jest to niebezpieczeń
stwo ta k  o lbrzym ie , że należy roz
ważyć jego możliwość, naw et je 
ś li w yda je  się nader n iepraw dopo
dobne.

STANISŁAW LEM (12)

Skrót pow ieści n au ko w o -fan tas tyczn e i o podróży na p laneto  Wenus *
Przewodniczący, p ro fesor y  Car- 

ra l, zabra ł głos, naw o łu jąc obecnych' 
do skupienia i spokoju, po czym roz
poczęła się dyskusja. N iektó rzy  są
dz ili, że wniosek w yciągnięto p ra 
w id łow o, ale rzecz nie  przedstaw ia 
się groźnie, ponieważ statek m ię 
dzyp lanetarny b y ł ty lk o  p ierwszym  
zwiadem  i  masowa inw azja Z iem i 
m ia ła  zapewne nastąpić dopiero po 
jego pom yślnym  powrocie z w yprą-, 
wy. Ponieważ spotkała go ka tas tro 
fa, niebezpieczeństwo — jeś li w  ogó
le  is tn ia ło  — znik ło. Najlepszym  do
wodem jest to, że od ka tas tro fy  u - 
p łynę ło  'niemal 100 la t w  zupełnym  
spokoju. In n i odpow iadali, że k ilk a 
dziesiąt la t  jest .stosunkowo d łu 
gim  okresem ty lk o  w  pojęciu ludz
k im . Być może — argum entow a li — 
element- obrotow y rów na się dw u 
stu la tom  albo i  w iększej ich ilo 
ści. Nieznane is to ty  mogą być s tw o
rzen iam i bardzo długowiecznym i. 
Gdzież pewność, że nie m ierzą swe
go is tn ien ia  tysiącleciam i?

Przewodniczący poprosił pierwszą 
sekcję o wypow iedź na tem at na
tu ry  nieznanych istot, k tó re  z w ę
drow ców  przyby łych  z g łęb in  
wszechświata, otoczonych dotąd po
wszechnym zaciekawieniem  i po- 
dziwarn,, p rzem ien iły  się nagle w  
śm ierte lnych w rogów  ludzkości.

B io logow ie wydelegow ali Czan- 
drasekara, k tó ry  zapoznał zgroma
dzenie ze swoim  dowodem. W  od
pow iedzi jeden z fizyków  zauważył, 
że zagadnienie u jm owano, być m o
że, od początku zupełnie fa łszyw ie: 
k to  wie, czy ca ły statek m iędzy
p lane ta rny n ie  b y ł po prostu jednym  
ogrom nym  „m ózgiem  mechanicz
nym “ , wyposażonym w  in ic ja tyw ę

i  um iejętność samodzielnego dzia ła
nia. Is to ty , k tó re  go zbudowały, n ie

»s ia ły  więc wcale znajdować się 
pokładzie. W  ta k im  u jęc iu  wszy- 
ie osobliwości rap o rtu  s tanow i
ły  cechy owego „m ózgu mechanicz

nego“ , k tó ry  go spisał, a n ie  niezna
nych istot, o k tó rych  w  ta k im  w y 
padku nic n ie  by łoby w iadomo. Ca
ła sprawa w ró c iła  do pu n k tu  w y j
ścia.

K om is ja  T łum aczy znalazła się w  
niesłychanie ciężkim  położeniu. Jak 
należało się ustosunkować do p ro 
blem u zagrożenia ludzkości? Czy ta 
k ie  zagrożenie w  ogóle istn ia ło? Być 
może, nieznane is to ty  rzeczywiście 
zam ierzały ongiś skolonizować Z ie 
mię, ale czy ich zam iary oparte by 
ły  na realnyęh możliwościach?

O pierwszej w  nocy przew odni
czący p rze rw ał dyskusję. Zam ykając 
posiedzenie oświadczył, że następ
ne odbędzie się dopiero za dwa dni, 
ponieważ jest nadzieja, iż do tego 
czasu sekcja astro fizyków , wzm oc
niona n a jw yb itn ie jszym i m atem aty
kam i, będzie mogła przedstaw ić 
zgromadzeniu ogólnemu nowe fak ty , 
dotyczące pochodzenia nieznanych 
istot.

M ało k to  w iedzia ł, że prace astro
fizyków , o k tó rych  wspom nia ł prze
wodniczący, toczyły się ip ż  od pó ł
nocy dnia poprzedniego, to znaczy 
od ch w ili, w  k tó re j prezydium  K o 
m is ji zapoznało się z ustępem ra 
portu , przetłum aczonym  przez trze
cią sekcję.

Na najwyższej kondygnacji In 
s ty tu tu  Matematycznego przebywa
ło w  zupełnym  odosobnieniu jede
nastu uczonych.

W  czasie, gdy Lao Czu i  Czandra- 
sekar b y li na posiedzeniu K o m is ji 
T łum aczy, k ie row n ic tw o  w szystk im i 
pracam i Mózgu E lektronowego o b ją ł 
as tro fizyk  A rsen jew . Z estaw ił on 
dane liczbowe o locie p>ocisku z jego 
przypuszczalną szybkością, z mocą 
s iln ików , a wreszcie z m apam i 
gw iezdnym i nieba w  1908 roku. 
Nadzwyczaj tru d n y  rachunek, pole
gający na nieustannym  w yb ie ran iu  
k ilk u  określonych w ie lkości spośród 
w ie luset tysięcy m ożliw ych , został 
przeprowadzony po 29 godzinach 
nieprzerwanej pracy. Półto ra dn ia 
po posiedzeniu, na k tó ry m  członko
w ie  K o m is ji zapoznali się z fa ta l
nym  ustępem, trze j uczeni, stojący 
przed czołową tarczą Mózgu, odczy
ta li ostatn ie w yrazy w yn iku , k tó re  
p o ja w iły  się na ekranach flu o ryzu 
jących i w  m ilczeniu spo jrze li na 
siebie. A rsen jew  podszedł b liże j i z 
wysokości swego ogromnego wzrostu 
pa trza ł na mżący zie lonkaw ym  b la
skiem o tw ó r ekranu katodowego. 
Rzecz nie  ulegała w ątp liw ości. Sta
tek  został w ystrze lony z p lanety na
szego układu słonecznego i  to ta k ie j, 
k tó re j o rb ita  leży w ew nątrz o rb ity  
Z iem i. B y ły  w ięc do w yboru  dw ie  
p lanety, M e rk u ry  i  Wenus. I  znów 
uczeni p o ch y lili się nad m eta low y
m i sto łam i, znów pad ły k ró tk ie  sło
wa.

Na pu lp itach  sterujących podno
s iły  się i  pochy la ły  b ia łe  klaw isze 
kon taktów . Z iedwo słyszalnym  po
szumem w łączały się w  pracę tys ią 
ce nowych obwodów. W  szerokich 
szczelinach tab lic  rozdzielczych p ło 
nę ły pu rpu row e la m pk i kontro lne. 
K ie dy  po raz ostatn i na ekranach 
zadrgały b ia łe  lin ie , wszystko stało 
się jasne. M erku ry , ten glob w u l
kaniczny z la w y  i  popiołów, n a jb liż 
szy słońcu, zw racający ku  niem u 
zawsze tę samą pó łku lę, pozbawiony 
atm osfery, n ie  wchodził w  rachubę. 
Pozostawała w ięc ok ry ta  lśniąco bia
ły m i chm uram i, k tó re  od niepam ięt
nych czasów przesłania ją je j po
w ierzchnię przed okiem  ludzi, gw ia
zda poranna, Wenus.

c. d. n.
■ .... .................... •■■■■■mul



Amerykańska ustawa o finansowaniu dywersji <
zmierza do dalszego i

zaostrzenia sytuacji międzynarodowej
-  oświadczył min. Wyszyński na posiedzeniu Komisji Politycznej Zgromadzenia HZ

NARÓD POLSKI (EST DOSTATECZNIE SILNY
aby wykryć, rozbić i zmiażdżyć każdą agenturą wroga
Przemówienie oskarżyciela publicznego w procesie zbrodniczej organizacji „Start“

19 bm. na popo łudniowym  po- osłabienia napięcia w  stosun-
siedzeniu K om is ji Po litycznej 
Zgromadzenia Ogólnego rozpo
częła się dyskusja nad sprawą 
agresywnych działań i  ingeren 
c ii USA w wewnętrzne sprawy 
innycn K ra jó w , co znalazło wy 
raz w wyasygnowaniu 100 m i
lionów  do larów  na finansowanie

kach m iędzynarodowych, dąży
felda jako próbę uchylen ia  się 
od odpowiedzi na te uzasadnio-

rządow i am erykańskiem u. 
Po przem ówieniu m in .

20 bm. w  p ią tym  dn iu procesu k ie row n ikó w  zbrodniczej o rgan izacji „S ta rt" ,  toczącym się przed 
dia  m. st. W arszawy, zabrał g los oskarżycie l publiczny.

Sądem W ojewódzkim

do polepszenia sy tuac ji między- j ne oskarżenia, k tó re  de le gac ji^  szyńskiego posiedzenie K o m is ji ' okupac ji h itle ro w sk ie j w  P o l- | laka
W y- W  dziejach im peria lis tyczne j ; wzdraga się serce każdego Po- j bera, jednego z g łównych k ie -

narodowej.
Wydana w  U SA ustawa z 10 

października br. zdecydowanie 
obala tego rodzaju zapewnienia. 
U jaw n ia  ona ich fa łszyw y i o- 
b łudny charakter. Zm ierza ona

radziecka wysunęła przeciwko i zostało odroczone

w erbunku pewnych osób i  or- i do utworzenia grup dyw ersyj- 
ganizowanie uzbrojonych grup w | nych, do form ow ania w  wym ie- 
ZSRR, Polsce, Czechosłowacji, i nionych kra jach  oddziałów ! 
na Węgrzech, w  R um unii. B u ł zbrojnych, do dokonywania ak- 
garii, A lb a n ii i  w n iektó rych  in  j tów  dyw ers ji i te rro ru  oraz do j 
nych państwach dem okratycz j w yw ołania powstania w  celu o> ] 
nych oraz poza obszarem tych j balenia lub zm iany przy porno- 
państw. | cy s iły  zb ro jne j w  ZSRR i  w j

Pierwszy przem awiał szef de- k ra jach  dem okracji ludow ej u- 
legacji radzieckie j m in. Wy- 1 s tro ju  politycznego i  społeczne- 
szyńskl, k tó ry  ośw iadczył m. in.: j S°- k tó ry  ugrun tow ał się w  tych 

Ustawa w  spraw ie tzw. wza : kra jach, 
jemnego zapewnienia bezpie- i Zgodnie z powyższym delega- 
czeństwa podpisana przez p r e - ici a Radziecka zgłosiła p ro je k t re 
zydenta USA p. Trum ana 10.X. ! zolucji, k tó ry  brzm i:

Przyjęcie wszystkich 13 państw do 0 IZ
jest Jedynie sprawiedliwym  

rozwiązaniem
sprawy nowych członków

Z obrad Radyi Bezpieczeństiiia
Rada Bezpieczeństwa om aw ia ła 19 bm. rezolucję Zgromadze

nia Ogólnego w  spraw ie pełnego udzia łu W łoch w  pracy Rady 
Pow ierniczej.

Jak wiadomo, rezolucja ta i  Następnie M a lik  zgłosił w  
narzucona Zgromadzeniu przez | im ien iu  delegacji ZSRR nastę-

1 scc, k tó ra  stanow i na jtrag icz - I — Spośród tych ponurych, poi 
i n iejszy okres całej naszej 1000- j ską k rw ią  gęsto zapisanych 
| le tn ie j h is to rii, jest w ie le m o- I ka rt, jedną z na jpotw orn ie jszych 
m entów  tak ponurych, że na j odsłonił obecny proces, 
ich wspomnienie dziś jeszcze I

Te zbrodnie służyły wrogom  
narodu polskiego

ści oskarżonych

br., ja k  w yn ika  z je j tekstu, 
przew idu je  utworzenie zb ro j
nych oddziałów spośród zd ra j
ców ojczyzny i  zbrodniarzy w o
jennych, k tórzy  zbiegli ze 
swych k ra jó w  i u k ryw a ją  się na 
te ry to riu m  U SA i  szeregu in 
nych państw, przew iduje f in a n 
sowanie wspom nianych oddzia
łów  zbro jnych i dobranych o-

„Zgrom adzenie Ogólne potę
pia przy ję tą  w  USA „ustawę z 
1951 r. o w zajem nym  zapewnie
niu  bezpieczeństwa“ , p rzew idu
jącą wyasygnowanie funduszy 
na prowadzenie działalności dy 
w ersy jne j przeciwko szeregowi 
państw, jako a k t agresywny i  
ingerencję w  wewnętrzne spra
w y innych państw, co nie daje 
się pogodzić z zasadami K a rty

blok anglo-am erykański bez
p raw n ie  zaleca Radzie Bezpie
czeństwa szybkie rozpatrzenie 
sprawy przyjęcia W łoch w  po
czet członków ONZ.

pu jący p ro je k t rezo luc ji:
„Rada Bezpieczeństwa, po 

rozważeniu próśb A lb a n ii, M on
go lsk ie j R e pu b lik i Ludow ej, 
B u łga rii, R um un ii, Węgier, F in -

Podkreślając, że zeznania o- 
skarżonych —  m orderców bu 
dzą w  każdym  uczciwym  czło
w ieku  uczucia grozy i wstrętu, 
p ro ku ra to r m ów i da le j. Pajor, 
N iena łtow ski, O jrzyńsk i i Czy- 
stowski nie m ordow a li byle ko 
go. Oni swoje o fia ry  dobiera li 
starannie, z wyrachowaniem . 
M ordow a li tych, k tó rzy  od 
pierwszej c h w ili podnieśli 
sztandar bezkompromisowej wal 
k i z okupantem , k tó rzy  w zyw a li 
i m ob ilizow a li do te j w a lk i na
ród. k tó rzy  w skazyw ali narodo
w i jedyną drogę prowadzącą

rozpoczyna prokura to r. j rów n ikó w  gestapo.
K ie row n icy  „S ta rtu “  skon

taktow an i zostali ze Spielke- 
rem  przez Lechowicza z pole
cenia delegatury.

Słyszeliśmy tu  wstrząsające 
zeznania rodzin aresztowanych. 
Każde nazwisko, umieszczone 
przez „S ta r t“  na te j liście, to 
była, tragedia rodziny polskie j, 
to b y ły  to rtu ry , śm ierć pa trio 
ty, to b y ł cios w ym ierzony w  
naród.

Drugą metodą stosowaną

organizacji, 
k tóre założyli na zlecenie K on - 
frym a  ł  Lechowicza, na zlece
nie de legatury londyńskie j, by 
ło zwalczanie w yzw o leńcze !! przez organizacje delegatury — 
w a lk i narodu polskiego PKB ł  -S tart" w  walce z ru -

: chem wyzwoleńczym  narodu 
O skarżycie l pub liczny zw ra - ] było plugawe oczernianie i  szka- 

ca uwagę Sądu, że ta dz ia ła ł- j lowanie Polskie j P a r t ii Robot-

Delegat ZSRR M a lik  p rzy - ... . . .. - . . . .  .
pom niał, że Rada Bezpieczeń- 1 f 11, tTransjordann, A u s tr ii,  Cej- 
stwa posiada nie ty lk o  prośbę ■ ônu 1 Nepalu o p rz y jc ie  ich 
W łoch o przyjęcie ich do O N Z ,: w  P°£zet członków  ONZ, zale- 
lecz również prośby 12 innych ca Zgrom adzeniu Ogólnemu

land ii, W łoch, P o rtu ga lii, I r ia n -  i do wyzw olenia od okupanta i
od rządów ka tas tro fy  w rześnio
w e j — drogę do Polski Ludo-

państw, przy czym n iektó re  
n ich — Bułgaria , W ęgry, R u
m unia i F in land ia  — są w  tak ie j

przyjęcie  w yże j w ym ienionych 
k ra jó w  do O NZ".

sób w  celu dokonywania przez Narodów Zjednoczonych i z po- 
nie różnych zbrodniczych aktów, j wszechnic uznanym i norm am i 

L  stawy te j nie moz prawa międzynarodowego.
-  “ ° wać Inaczej, ja k  ak t Zgrom adzenit ogólne zaleca ¿złonkami ONZ j i k “ W io c h y ? i  !lie  ^ loch;  przy czym nj e Przy 
agresywny, zm ierzający do dal- | rzadow i V S A  pod j„ cie „ i ezbed- n  , „  . _ _ BP . . . . .  i toczył. żadnych nowych argu 
szego skom plikow ania stosun nvch kroków  w  rp lu  «nulowa. - Delegat ZSRR w y jaśn ił, że mentow.
ków  między USA a ZSRR i  do „ fa  te j us taw y" dążenie 2 —  3 członków ONZ Przedstaw icie l ZSRR M a lik ,
zaostrzenia sy tuac ji m iędzyna i ^  ____  ! do przeforsowania za wszelką | odpowiadając delegatow i USA,

wej.
A  ja k  prow adzili tę walkę? 

U p ra w ia li proceder gangster
ski: m ordow a li w  sposób ban-

niczej i  A rm ii Ludowej.

ko le i przedstaw icie l USA dyck i i podstępny ludzi walczą-

ność oskarżonych była  k o n ty 
nuacją ich starej przedw ojen
nej roboty.

M am y tu  całą zgraję „d w ó j-  
ka rzy “  i  szpicli ze starego fa 
szystowskiego aparatu ucisku i 
te rroru .

P roku ra to r przypom ina ze
znania Pajora, k tó ry  mówiąc, 
o swym  przyjeździe do Warsza
w y w  czasie okupac ji —  oświad
czył:

„D ow iedzia łem  się, że w ła ś c i- , 
w ie specjalnie nam tu  n ic nie t O skarżycie l publiczny powo- 
grozi, nie ma żadnych areszto- j ;ui® sl^ ,na przedłożoną Sądowi

P a jo r zeznał '.m. in .: „S ta r t"  
o trzym ał ins trukc ję , żeby przy» 
pisywać z likw idow anym  ban
dytom  przynależność do PPR. 
M ia ło  to następować przez sze
rzenie tych in fo rm a c ji za po
średnictwem  agentów „S ta rtu “  
w  społeczeństwie z jednej stro
ny, z d rug ie j strony chodziło
0 to, żeby w  ten sposób zdys
kredytować ruch lew icow y ja 
ko zasilany elem entam i Ban
dyckim i, elementam i przestęp
czym i".

P roku ra to r om awia z ko le i 
perfidne metody dw ójkarzy, po 
legające na przenikaniu ich w  
szeregi ruchu narodowo -  w y 
zwoleńczego dla celów dyw ers ji
1 prow okacji.

Z d ra jcy  chc ie li p rze jęć  obozy h it le ro w s k ie  
aby m ordow ać  w  nich po lsk ich  p a tr io tó w
Oskarżeni, us iłu jąc  s p a ra li

żować w alkę narodu polskie
go przeciwko h itle ryzm ow i, 

; p rzygo tow yw a li się zarazem do 
j w a lk i przeciwko narodow i po l
skiemu, przeciwko masom lu - 

j dow ym  po klęsce h itle ryzm u.

P K B  i „S ta rtu ", m ów i da le j: 
„W idzie liśm y mechanikę zdra
dy, w idz ie liśm y ja k  dyrek tyw a  
z Londynu. Waszyngtonu i ge
stapo k ie row a ła  skrytobójczą 
ku lę  w  pierś Polaka-patrio ty. 

! W ina oskarżonych została w  to - 
! ku przewodu sądowego w  całej 
i pełni potwierdzona.

samej sy tuac ji co W łochy i  m a- P°‘10wnie domagał się przy jęc ia  i cych z okupantem, bo jow n ików  j  wań wśród ludzi, k tó rzy  b y li ; Instrukc ję  de legatury w  spra- j Oskarżyciel puo liczny m a lu je  
ją  tak ie  samo praw o zostać PJ*zet. czł°n k o w  ONZ je d y - ; 0 w yzw oienie narodowe i  spo- ! w daw nej „dw ójce“  i  stosunek vv' le organizacji i regulam inu j następnie sy lw e tk i oskarżonych.

----------------  *  .  . . . .  i .  .  .. I o b o z o w  k n n rp n t.rn o v in v i-h  I n - .
P roku ra to r wskazuje następ-i  jest zupełnie nieprześladowczy" obozów koncentracyjnych. In -

P roku ra to r podkreśla następ- i P ^ f^ W u je  przeję- t  „u
nie, że gdv A rm ia  Radziecka CJ!C_ i!boz" ' v „'T, Ma3‘

rodow ej. ! Z . zabraL gi ° s Pp-edsta- i cen<5 kandyda tu ry  W łoch t łu -  j oświadczył, że naród w łosk i w ie
Kom  sia PolRvczna — cias? WIoipl p SA M ansfield. Nie mając inaczy się względam i w o jsko- i dobrze, iż ZSRR b ron i prawa 
- - rom yczna  cląS I żadnych rzeczowych araum en- w o-po litycznym i. Delegacja ra - narodu włoskiego do przyjęcia

dziecka uważa, że przyjęcie  : 'Włoch w  poczet członków ONZ 
wszystkich 13 państw  w  poczet i na ró w n i z prawem  narodów 12 
członków ONZ będzie rozw iąza- j innych państw, k tó re  zgłosiły 
niem sp raw ied liw ym  i  obiek-1 prośbę o przyjęcie  ich  do te j 
tyw nym . I O rgan izacji.

Polska nie weźmie udziału 
w pracy nielegalnej „komisji ONZ“

która przyniesie tylko szkodę 
narodowi niemieckiemu i sprawie pokoju

Z obrad Specjalnej Komisji Politycznej NZ

, żadnych rzeczowych argumen 
na ł dalej m in is te r W yszyński • tów. aby usp raw ied liw ić  tak 
w łaśnie dzisiaj rano zakończyła ; bezprzykładną ingerencję w  
rozpatryw anie sprawy redukc ji j spraw y wewnętrzne innych 
zbrojeń i  s ił zbrojnych, pasta- j państw. M ansfie ld  u ła tw ił sobie 
w ione j z in ic ja ty w y  rządów J zadanie ograniczając się do goe- 
USA, A n g lii i F ranc ji. Parnię- ; bbelsowskich oszczerstw i n a j-  
tam y, że w  ciągu całego okresu j ohydniejszych insynuacji an ty - 
rozpatryw ania te j sprawy przed- j radzieckich, 
staw iciele USA stale tw ie rd z ili, j Następnie m in . W yszyński zde 
iż rząd USA dąży rzekomo do I m askował przem ówienie M ans-

łeczne.
Te zbrodnie s łuży ły  wrogom  

narodu polskiego, te czyny b y 
ły  zdradą narodu polskiego. ! zadawała tuzgocące ciosy na - , , , , ,, . , . ,

T y lk o  na podstawie w a lk i z jeźdźcy , J tlerow skiem u pod I tur.a l ° ndynska me po-
narodem polskim , z jego ruchem S talingradem  i  gdy narasta ł p„ , „  1 y_a_la P rzew l^ y '
niepodległościowym , mogło dojść 
do porozum ienia i  do w spół
pracy m iędzy organizacjam i de
lega tu ry  londyńsk ie j a w ładza
m i okupanta h itlerowskiego, 
śm iertelnego wroga Polski.

W yn ika  z tego jasno i  n ie
dwuznacznie —  stw ierdza p ro 
k u ra to r —  że celem dzia ła lno-

ruch oporu przeciw ko okupan- ^ifozów°na

danku, T reblince i innych. A le  j la ta  okupacji tak, ja k b y  dom i
nowała wówczas dyw ersyjna, 

| zdradziecka robota K on trym ów ,
! Lechowiczów i  pom niejszych

tow i, skup iony w okó ł PPR 
znalazła się grupka ludz i, m ia obozów

zakładanie nowych 
przew idyw a ła w ięcej ! 
koncen tracy jnych w !

zdra jców  narodu.

, . - i > i - , , . '  ! Polsce, n iż ich założył okupantnujących się Polakam i k tóra h itlero ’w sk{. P
z tego powodu w pad ła / w  n a j-  j

Sztandar
MtODYCH

sce —  stw ierdza prokura to r.

Podjqć ostrzejszq w alkę z ruchem  
wyzwoleńczym narodu — brzm iał nakaz  

Londynu i Waszyngtonu

P a lig a  po ra z  d ru g i
z d o b y ł ty tu ł

M is trza  P o lsk i w  bagn ec ie

Na posiedzeniu Specja lnej K o m is ji Po lityczne j om awiano 
wniosek m ocarstw  zach. w  sprawne utworzen ia „k o m is ji ONZ 
dla, zbadania w arunków  przeprowadzenia w yborów  w  N iem 
czech“

P ro ku ra to r przypom ina c y to - ! o tw arc ia  I I  fro n tu  p rzeciw  H i-  
w any w  czasie rozp raw y doku- ] tle row i?  Czy w  św ietle tych 
ment — sprawozdanie z posie- | słów nie  zarysowuje się jeszcze 
dzeń k ie row n ic tw a  de legatury j w spania le j o lb rzym i rozstrzy- 
sporządzone przez jednego z u - | gający w k ład  ZSRR do sprawy 
czestników — agenta gestapo,; wyzw olen ia P o lsk i i  innych  na

rodów Europy? — zapytu je  p ro
ku ra to r, pow ołu jąc się następ-

Jakże inaczej przedstaw iała 
się rzeczywistość. * K ie d y  spo j
rzym y wstecz na owe lata,

większe przerażenie. | Z d ra jcy  z „de le ga tu ry " p ra - I oczom naszym przedstaw i się
Tą grupą b y ł tzw . rząd ło n - fn ę li wykorzystać klęskę wrze- I w ie lk i obraz narodu, k tó ry  — 

dyńsk i i  jego delegatura w  P o l- śniową i  wyniszczenie narodu i w b rew  w szelkim  prow okacjom
przez okupanta, aby na zawsze i i dyw ersjom  — n igdy nie za- 
zakuć naród w  ka jdany reżi- ! przestał w a lk i z okupantem.

P roku ra to r, stw ierdzając że | szewskiego, Fała i  innych, za- 
przewód sądowy dał aż nadto j m ordowanych przez zb irów  
w yraźny obraz w łaściw e j r o l i ! „S ta rtu “ .

P rzedstaw iciele B e lg ii, N o r- . nie przez samych Niemców. U

Tytuł Mistrza Polski w walce na 
bagnety na turnieju we Wrocławiu 
zdobył po raz drugi Palłga (CWKS) 

Ostateczna klasyfikacja: 1) Paliga 
(CWKS) — 6 zwycięstw, 2) Króli
kowski (CWKS) -  5 zwycięstw, 3)

3 zwycięstwa, 7) Zawadzki (AZS)— 
2 zwycięstwa, i )  Pawlas II  (Gór
nik) — I zwycięstwo.

W spotkaniach we florecie mężczyzn 
walkł były wyrównane ! zacięte. 
W półfinałach Jedna z najclekaw- 

Barczyk (Gwardia) -  5 zwycięstw, j ę2ych walk , toczyli mlodz.’ utalen- 
4) Mioduszewski (CWKS) — 3 zwy- towanl szerni!erze Zabłocki (Kra- 
clęstwa, 5) Pawlas | (Górfilk) -  i ków) I Kuszewski (Wrocław). Zwy- 
3 zwycięstwa, 6) Godula (Gwardia)— ciężył po zaciętej walce Zabłocki —

! 5:2.

Sportowcy piszą:

wegii, Ekwadoru i innych  k ra -  
i  jó w  w yg łos ili przem ówienia, w  

k tó rych  poparli propozycję 
" trzech m ocarstw  zach. Delegat 

USA w ys tąp ił stanowczo prze- 
1 ctwko naradzie ogólnoniem iec- 
' k ie j m iędzy reprezentantam i
Niem iec wschodnich i  zachod- 

|  nich.
Delegat radziecki M a lik  o- 

 ̂świadczył, że zarówno autorzy 
;; p ropozycji w  spraw ie ko m is ji 
'i ONZ dla Niemiec, ja k  rów nież 
i  obrońcy te j propozycji nie b y li 
|  w  stanie udowodnić, że w n io - 
is e k  trzech m ocarstw  zach. jest 
: zgodny z K a rtą  N Z i  z uk łada -

W e W ro c ła w iu  w WOSS
szkolą się instruktorzy WF
Od kilku tygodni rozpoczęły się wy

kłady na kursie szkolenia Instrukto 
rów WF I k l£ y  w Wojewódzkim O- 
środku Szkolenia Sportowego na sta- 
diome Olimpijskim we Wrocławiu. 
Spośród 160 słuchaczy wyłonili się. 
Już przodownicy nauki. Do nich na
leżą w pierwszym rzędzie nasi ko
ledzy z Grecjł — Borgis Wane, Jo- 
riadls Jargos, którzy mimo dużych 
trudności, z opanowaniem Języka 
polskiego, dają sobie doskonale radę 
ze wszystkimi przedmiotami. Obok 
nich koleżanki — Hanek, Maślanka,

Udzlelanka f koledzy Czurak, Sud- 
wleckl, Sobesto, Kowalski f Rutkow
ski pomagają słabszym kolegom w 
przerabianiu ćwiczeń.

Grono instruktorów WOSS wspól
nie z Podst. Org. Partyjną I organi
zacją ZMP-owską stara się pomóc 
wszystkim słuchaczom stwarzając im 
doskonałe warunki do nauki, aby 
kadry przeszkolonych instruktorów 
WF stały na jak najwyższym pozio
mie.

TADEUSZ JUSZCZYK 
Wrocław

Im i m iędzynarodow ym i. U tw o 
rzenie kom is ji ta k ie j um o ż liw i- 

\ łoby trzem  m ocarstwom  zach., 
a zwłaszcza USA, nieograniczo- 
ną ingerencję w  spraw y w e w - 

i  nętrzne narodu niem ieckiego i 
i oznaczałoby niedopuszczenie do 
ibezoośrednich rozm ów m iędzy 
.N iem cam i ze wschodniej i  zach.
¡cze ic i k ra ju .

Jeżeli Zgromadzenie Ogólne
?— pow iedzia ł dale j delegat ra 
d z ie c k i — rzeczywiście dąży do j spraw ie pokoju, 
w yw iązania się ze swych obo- j N ielegalna rezolucja

dla jego w ładz przełożonych.
Powiedziano tu  jasno i w y 

raźnie — m ów i p ro ku ra to r —
Przyjacie le tzw . rządu lo nd yń 
skiego, czy li reakcyjne koła
Stanów Zjednoczonych i  A n g lii, . . , łT .0

TanPwnipniA Mi a P° Pr(>stu nakazyw ały p o d ją ć ! S1̂  wyniszczały, gdyby H itle r
i ™ " , ' "  i ostrzejszą w a lkę  z ruchem  w y - i osłabł całkow icie , trzeba m u bę

zwoleńczym prowadzonym  przez

tworzenie pokojowego, demokra 
tycznego państwa niemieckiego,

nie na słowa T rum ana, w ypo
wiedziane w  1941 r.: „Trzeba 
dążyć do tego, aby N iem cy 
i Zw iązek Radziecki nawzajem

rozw oju handlu zagranicznego 
— będzie poważnym wkładem  
w sprawę popraw ienia sy tuac ji 
gospodarczej zarówno w  N iem 
czech, ja k  i  w  innych krajach. 
Będzie to w k ład  w  sprawę u - 
mocnienia pokoju.

Delegacja radziecka, biorąc 
pod uwagę powyższe okoliczno
ści, wypow iada się przeciwko 
w nioskow i trzech m ocarstw  
zachodnich 1 odrzuca wszystkie 
propozycje oraz popraw ki do

PPR.
Czy słowa te nie są przyczyn

kiem  do w yjaśn ien ia  g ry  anglo- 
ąm erykańskie j dokoła sprawy

dzie przy jść z pomocą“ .
Tym  dwom  zdaniom brzm ią

cym  ja k  dw ie dy re k tyw y , odpo
w iada z zadziw iającą dokładno
ścią p o lityka  tzw. rządu lo nd yń 
skiego.

Plugawe oczernianie i szkalowanie PPR i AL
W  toku przewodu sądowego | wyeh patrio tach walczących z 

ustalono, że oskarżeni Pajor, ; okupantem. „S ta rt“  sporządza 
O jrzyński, N iena łtow ski i Czy- I lis ty  pa trio tów  i  przekazuje je

____ stowski s tanow ili k ie row n ic tw o  do gestapo dla  egzekucji i  dia
nich, przedstawione *na fo rum  ! Przestępczej o rgan izacji pn. kaźni w  h itle ro w sk ich  obozach 
ONZ. | Ekspozytura Urzędu Śledczego i zagłady. „S ta r t“  urucham ia w y-

Delegat po lsk i zakom uniko- k ryp ton im  „S ta rt“ , założonej ra fin ow any system dyw ersy j- 
wał, że Polska nie weźmie u - ! 1 rozkazu delegatury z in sp i- i nego oszczerstwa przeciw  prga- 
dziaiu w  proponowanej „ko rn i- I ra c ji im peria lizm u anglosaskie- nizacjom  w a lk i wyzwoleńczej, 
s ji -O NZ" d la  zbadania w a ru n - So i  w  bezpośrednim porożu- j Polskie j P a r t ii Robotniczej, 
ków  przeprowadzenia w yborów  i m ien iu  z okupantem  h itle ro w - j G w ard ii i  A rm ii Ludow ej, 
w  Niemczech. • ! skim .

Delegacja polska nie może do- I Z zeznań oskarżonych oraz

Ż adna  s ita  n ie  z ła m ie  p a r t i i 
w y ro s łe j z g łę b i na rodu

W  tych lu dz i m ie rzy li oskar
żeni, m ie rzy ły  wszystkie s iły  
reakcyjne w  Polsce —  ciągnie 
prokura to r. —  Ludz i zab ili, ale 
p a r ti i zabić nie p o tra fili.  Bo 
p a rtii,  w yros łe j z samej głębi 
narodu, z jego mas pracujących, 
z jego k lasy robotniczej, p a rtii, 
k tó ra  jest kon tynua to rką  n a j
piękn ie jszych tra d y c ji k lasy ro 
botniczej i  narodu, p a rtii,  k tó 
ra w  swej pracy k ie ru je  się 
w ie lką  nauką m arks izm u-Ien i- 
n izm u — ta k ie j p a r ti i żadna s i
ła n ie  jest w  stanie złamać. T a
ką pa rtią  by ła  PPR i  dlatego 
reakcja złamała sobie na n ie j 
zęby. Polska P a rtia  Robotnicza 
p o tra fiła  skupić najlepsze s iły

P roku ra to r podkreśla, że c l 
zdra jcy narodu spiskują znowu 
z wczorajszym i oprawcam i Pol
sk i — n iem ieck im i im p e ria li
stam i i  rew iz jon is tam i, popiera
jąc ich zbro jen ia  i obiecując 
im  pomoc w  w ydarc iu  Polsce 
je j ziem zachodnich.

O skarżycie l pub liczny zwraca 
uwagę, że podpisana przez T ru 
mana ustawa, wyznaczająca 100 
m ilionów  do larów  na finanso
wanie szpiegostwa i  dyw e rs ji 
w  ZSRR i k ra jach  dem okrac ji 
ludowej, pow itana z radością 
przez wczorajszych przełożo
nych oskarżonych —  każe nam  
widzieć z całą wyrazistością, iż

narodu w  K ra jo w e j Radzie N a- obecny proces jest bezpośred-

Równołegle z tym  oskarżeni
puścić do tego bv im ię Polski i  św iadków  w yn ika  niezbicie, że j P o w a d z ili. karto tekę b o jo w n i-
{*-•-  nadużywane dla  sprawy, i „S ta rt“  został założony przez i koJ t w a iK ł 0 wyzwolenie, na

- ó ¡podstaw ie w zorow  nadesłanych

w iązków , to pow inno ono w y w - i m ocarstw  w  spraw ie u tw orze- 
rzeć w p ły w  na ko ła  rządzące j n ia  kom is ji została przy ję ta  nie

by ło  nadużywane dla  sprawy, j „S ta r t“  został założony 
k tó ra  może przynieść ty lk o  szko I tzw. Centralę Śledczą PK B , na 
dę narodow i niem ieckiem u i ! czele k tó re i stał K o n try m  oraz

I przez tzw. Urząd Śledczy P K B
trzech i w  W arszawie, na którego cze

USA, A n g lii i  F ranc ji, by nie 
p rzec iw staw iły  się przeprow a
dzeniu ogólnoniem ieckich w y 
borów  na podstaw ie o rdynac ji 
wyborczej, ustanow ionej zgod -

chaniczną większością, dyrygo
waną przez b lok  am erykańsko- 
angielski. Przeciwko n iektó rym  
punktom  rezo luc ji głosowało 9 
delegatów.

le stał Lechowicz, dla celów 
w a lk i w szystk im i środkam i z 
ruchem  wyzw oleńczym  narodu 
polskiego.

„S ta rt“  organizuje i  w yko nu 
je  w  ska li masowej m ordy s k ry 
tobójcze na na jbardz ie j bojo-

1 1  I I I  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ą j L J l J Ł J t . »,I I  ■ ■ » C K

angielskiego im peria lizm u  na 
w zór nieszczęsnej Jugosław ii.

Polska P a rtia  Robotnicza, 
wspóln ie z oczyszczoną od w ro - 
gich elem entów PPS, dokonały 
historycznego dzieła zjednocze-

z Londynu.
Na podstawie te j ka rto te k i 

oskarżeni sporządzali lis ty  łu 
dzi uczestniczących w  czynnej 
walce z okupantem  i  przekazy
w a li je  do gestapę bądź za po
średnictwem  Urzędu Śledczego 
i kom órek wyw iadow czych de
legatury, bądź bezpośrednio na 
ręce H aup ts tu rm fuh re ra  Spiel-

n io  zw iązany nie ty lk o  z prze
szłością, ale również 1 i  naszą 
teraźniejszością.

Z jednego i  tego samego o - 
środka wyszedł rozkaz strzela
nia  do PPR-owców w  czasie 
okupac ji i  rozkaz strzelania do 
działaczy Państwa Ludowego

Sprawa Niemiec w ONZ ! p ien ie  trzech państw  zachód-1 tek  od tego jakiego oczekiw a li 
I n ich z propozycją powołan ia j Am erykanie. Coraz szersze w a r-

W  specjalnej K o m is ji P o li
tycznej ONZ toczyła się dysku
sja w  spraw ie powołania m ię
dzynarodowej ko m is ji d la zba
dania czy is tn ie ją  w a ru n k i dla 
przeprowadzenia ogólno -  n ie - 1  
m ieckich wyborów.

Dyskusja była  sprzeczna ze j 
statutem. Zgodnie z a rtyku łem  I 
107 sta tutu ONZ, w  sprawach 
Niem iec mogą decydować ty lko  
cztery w ie lk ie  mocarstwa, k tó 
re podpisały U kład Poczdamski 
i k tóre okupu ją  N iemcy. Są to: ! 
Zw iązek Radziecki, S tany Z jed 
noczone, W. B ry tan ia  i Francja.

Przebieg dyskus ji dow iódł, że 
większość delegacji w  ONZ zda
je sobie doskonale sprawę z je j

wego n iż przekazać sprawę 
zbadania czy is tn ie ją  w a ru n 
k i d la  przeprowadzenia w y 
borów ogólnoniem ieckich sa
m ym  Niemcom i to zarówno 
przedstaw icie lom  N iem ieckie j 
R epub lik i D em okratycznej ja k  
przedstaw icie lom  Niemiec Za- ; 
chodnich. A  taką w łaśnie pro - j 
pozycję przedłożył rząd N R D ,! 
o trzym ując dla n ie j poparcie 
Zw iązku Radzieckiego, Polski 
1 innych k ra jó w  dem okratycz-

p rzy ję te  w  Poczdamie i  uzyskać 
fo rm a lną  zgodę ONZ na po
gwałcenie zasad uk ładu  pocz-

m iędzynarodowej ko m is ji dla 
przygotow ania w yborów , nie 
m ając żadnego praktycznego 
znaczenia, m ia ło  jednak p rzy
nieść Am erykanom  korzyści 
propagandowe i  załagodzić ro -

s tw y ludności w  Niemczech Za 
chodnich rozum ieją, że jedyną

damskiego. W arto podkreślić, że i snącą nienawiść N iem ców do a 
w łaśnie w  Poczdamie ustalona 
została granica Polski na Odrze 
i  Nysie.

PO d r u g i e , im peria liśc i a- 
m erykariscy rozporządzając w  
ONZ większością głosów chcie- 

i : lib y  aby ONZ stw ie rdz iła , że 
nie ma w a runków  dla przepro
wadzenia w yborów  ogólno nie
m ieckich i w  ten sposób po

w ygran ia  m anew ru w  ONZ spa
li ła  na panewce". i 2 0  i  dziś —  Polska Zjednoczona

To przeciwstaw ienie głosu j P a rtia  Robotnicza, silna i  zw&r-
Niem iec reakcy jnych  i  odweto- ] ta ja k  n igdy, kroczy na czele 

przeszkodą w  zjednoczeniu k ra - |  w ych  1 głosu N iem iec poko jo - szerokiego fro n tu  narodowego 
jn  są Stany Zjednoczone, k tó re  I w ych i  dem okratycznych, w y -  j w a lk i o Plan 6 -le tn i i  o pokój,
nie chcą zrezygnować z Niem iec ; w o ła ło  szczególnie s iln y  od- j Polska Ludow a z każdym  dniem
Zachodnich jako  swej ko lon ii, j  dźw ięk w  Polsce. Nas s p ra w y ; piękniejsza i  silniejsza, szano-

. Jakże znam ienny jest fa k t, że i N iem iec obchodzą bardzie j n iż f  w ana w  świecie ja k  n igdy w
m erykańskich okupantów . j po rozpoczęciu dyskus ji w  O N Z ,! inne narody. W ycierp ie liśm y j  przeszłości, stanow i poważną 

I  jeszcze C ZW A R TY  powód, do zachodnio-niem ieckiego r e - , w ięcej od h itle row skiego oku - 1  pozycje w  w ie lk im  obozie po- raw sk im i
również propagandowy. M iano^ ¿akcyjnego tygodn ika  „D ie  W elt“  i panta i  jego poprzedników  w ! ko l u> którem u przewodzi nasz
w icie, S tany Zjednoczone s ą - 1 napłynęło 10.000 lis tów  od czy- i agresji —  kaizerowskich p ru -  j P°tćżny p rzy jac ie l i  sojusznik 
dz iły , że rząd NRD, stojąc na I te ln ików , pro testu jących prze-ij^sko-junkiersk ich  Niemiec. 1—  Zw iązek Radziecki.

rodow ej, prowadzącej naród w  
b ra te rstw ie  ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim  do w a lk i, k tó ra  p rzy 
niosła Polsce narodowe i  spo
łeczne wyzwolenie.

Polska P artia  Robotnicza po
tra f i ła  rozb ić połączone s iły  
re a k c ji po lsk ie j i  zwycięsko 
rozpraw ić się z dyw e rsy jn ym i i P° wyzw oleniu. Z jednego i  tego 
s iłam i wroga. Polska P artia  Ro- j samego ośrodka w yszły  ku le  
botnicza zadała druzgocący cios j wym ierzone w  A K -ow ców , k tó -  
odchyleniu praw icow o -  nacjo- | rzy  w b rew  swemu k ie ro w n i-  
nalistycznem u, odchyleniu Go- \ c tw u w łącza li się w  n u r t czyn- 
m u łk i i  Spychalskiego, k tó re  ne.i w a lk i o Polskę —  i kula, 
było  w  istocie próbą zamachu | k tó ra  przeszyła serce nieodżalo- 
w roga na naszą Polskę Ludo - i wanej pam ięci Stefana M a r ty -  
wą, próbą przekształcenia P o l- i k i. byłego A K -ow ca, k tó ry  ca ły  
sk i w  ko lon ię  am erykańsko -  j swój ta len t i zapał oddał spra-

1 w ie P o lsk i Ludow ej. Z tego 
samego zatrutego źródła p łynę
ły  pod okupacją najpodlejsze 
oszczerstwa rzucane na P P R - 
owców, na św ietlanych p a trio 
tów  i  żołn ie rzy narodu po lskie
go —  i p łyną  dziś pom yje osz
czerstw kana łam i w rog ich  szcze- 
kaczek rad iow ych i  szeptanej 
p lo tk i.

Na żołdzie am erykańskiego
im peria lizm u em igracyjna ban
da dw ó jka rzy  i szpiegów sto
suje te. same m etody w a lk i *  
narodem, ja k ie  stosowała we 
współpracy z w ładzam i h itle -  

fwasie okupacji.

| n ia  polskiego ruchu robotnicze-

gruncie nielegalności dyskusji I c iw ko  p ro jektom  am erykańskim  
W. ONZ nad sprawą Niemiec, j ‘ Popierających propozycje rzą- 
odm ów i w ysłan ia  do P a ry ż a ; du N iem ieckie j R e pu b lik i De- 
swoich przedstaw icie li. W  ten ' m okra tyczncj. 
sposób o tw arte  zostałoby pole udały się też próby w y -

Naród po lsk i zdaje sobie

A le  ich ro jen ia  n igdy się n ia  
ziszczą. Naród nasz, k tó ry  oka- 

, . . . , . zał ty le  h a rtu  m oralnego i  bo- 
J i1.??? dziesięciolet- ; ha terstwa w  ciężkich la tach o -sprawę, że is tn ien ie  rozb itych  nie1 blisko^ działa lności Polskie ! 1 . clęzK,;Cn i alacn ° *

N icm iec w  sercu F.uronr za- P° lsk l6 j i k u P K ji,  k tó ry  dokonał p ra w 

nych. ! ł ^  ^
„Rząd“  N iem iec Zachodnich tw ie rdz iła  rozbicie N iem iec i* u -  dla oszczerczych wystąp ień ze | korzystan ia try b u n y  ONZ dla

odrzucił propozycję N iem ieckie j możMwiła im  w  dalszym c ią g u s tro n y  delegacji „rząd u" N ie- I siania oszczerczej propagandy
R epublik i Dem okratycznej dla w ykorzystan ie  N iem iec Zachód- m łec Zachodnich. i Ptzez cielega.ow tzw. rządu N ie-
te j samej przyczyny, z k tó re j ■ n ich jako  arsenału zbrojeń a- i Dyskusja w  Specja lnej K o rn i- rrj iec Zachodnich. K rzyżu jąc 

, , . r  • - i S tany Zjednoczone, A ng lia  i | m erykańskich  w  Europie i b a - ! s ji P o lityczne j ONZ nie p rzy- p?an. im perm hstow  am erykan-
meiegalnego charakteru. Dele-1 F ranc ja  zerw ały paryską k o n fe - , zy w ypadow ej dla nowej w o j-  niosła rezu lta tów  ja k ich  ocze- sk.ch^ delegacja N iem ieckie j
gacja Szwecji w ystąp iła  n a w e t, rencję czterech w  spraw ie N ie - L y .  Podobnie ja k  im peria liśc i a - I k iw a li im peria liśc i amerykańscy : H epuW ikiJJem okratjrczne j p rzy -
z o fic ja ln ym  wnioskiem  prze- miec .Bowiem an i Adenauer, mervkańscy użv ll flag i ONZ dla 
kazania sprawy powołania k o - j anj j eg0 am erykańscy op ieku- , osłonięcia napaści na Koreę, 
m is ji dla w yborow  o g o ln o -m e -: now ie nie chcą w yborów  ogól- podobnie , teraz chc ie liby  użyć 
m ieckich przedstaw icie lom  czte- no-niem leckich, nie chcą zjed- f j aRj q n z  dia osłonięcia swych

j  przygotowań w ojennych w  
' ! Niemczech Zachodnich.

była do Paryża i  przedstaw iła 
swój punk t w idzenia na spra-

rech mocarstw. j noczenia Niemiec.
W niosek Szwecji został od- j Nasuwa się pytanie , dlacze- 

rzucony przez Stany Zjednoczo- g0 w  ta k im  razfe s tan y  Z je d - ! 
ne. Co w ięcej, delegat am ery- noczone, A ng lia  i  Francja  w y - j T R ZE C IM  powodem, k tó ry , 
kański dał w yraźnie do zrozu- s tąp iły  do ONZ z wnioskiem  wprost zm usił rządy USA, A n -  , 
m ienia swym  satelitom , że Sta- 0 ¿tworzenie kom is ji dla z b a - : S ^i 1 F ra n c ji do wysunięcia 
ny Zjednoczone nie chcą wo- dania czy is tn ie ją  w a ru n k i dla sprawy Niem iec w  ONZ, była 
gole, aby sprawa Niemiec roz- przeprowadzenia w yborów  w  obawa przed całkowitym zdc- 
pałrywana była wspólnie przez całych Niemczech? maskowaniem się w oczach na-
cztery mocarstwa okupujące c a cztery nowodv k tó re  sk ło - rodu n if' n lieckieg0- Jak w iado-
Niemcy. ! .fvą Pachodnie do te g o ! mo wzrasta w  T ryzon ii 1 obe’ -

Dlaczego tak ie  w łaśnie stano- “  1 “  i m uje coraz szersze warstwy
ycisko za jm ują  Stany Z jedno- *  ‘ ludności, dążenie do zjednocze-
czone? Przecież dla każdego i PO PIERW SZE, USJ£, A ng lia  nia kraju i zakończenia okupa- 
czlow ieka jest jasne, że nie m o- j i F ranc ja  u s iłu ją  w sze lk im i j cji. Ludność N iem iec Zachod- 
żna pow ierzyć decyzji w  spra- sposobami uchylić się od wyko- nich w idz i, że amerykańscy o- 
w ie  N iem iec np. B o liw ii czy j nania uchwał w  Poczdamie. U - j kupanci nie zamierzają opuścić 
H ond ijrasow i ja k  to proponują s iłu jąc  n ielegaln ie przekazać kraju, że przeciwnie zwiększa- 
Am erykanie. j sprawę Niem iec do ONZ, im pe- j ją  swoje garnizony, rozbudo-

Z drugiej strony nie ma nłc j r ia liś c i angielscy i  amerykańscy | w ują lotniska i poligony woj- 
prostszego i bardziej uczci- i chcą przekreślić zobowiązania i skowe. Z tych  względów w ystą-

k iw a li im peria liśc i am erykańscy \ 
i ich wspóln icy. O błudny i bez
p raw ny m anew r państw za - 1  , ..
chodnich został całkow icie zde- wę w yborow  ogolnomemieckich. 
m iskow any- w  druzgocących . Z ‘ 7 buny ONZ roz leg ły  się
p r a m ó w , „ u , h « . ( ,  M r ó c j i  d l i

Niemiec w  sercu Europy za 
graża pokojowi. Naród Polski 
rozumie, że wykorzystanie 
przez imperialistów amerykan 
skich Niemiec Zachodnich ja 
ko bazy wojennej, stwarza 
nowe ognisko wojny i odwe
tu w  Europie. N ie ma p ra w 
dziwego p a trio ty , k tó ry  by nie 
w idz ia ł, że poparcie imperia
listów amerykańskich dla od-

P a rtii Robotniczej.
A  ja k  w ygląda bilans s ił reak

cyjnych, k tó rych  zbrodnicza 
działalność przesunęła się tu  
przed nam i w  zeznaniach o- 
oskarżonych? Ci ludzie postaw ili 
się poza naw ias narodu. Z po
gardą o d w ró c ili się od n ich 
rów nież wszyscy uczciw i

radzieckie j, m in is tra  W yszyń
skiego oraz szefa delegacji po l
sk ie j, m in is tra  W ierbłowskiego.

Jak stw ierdza dziennik pa ry 
sk i „F rance S o ir" — „większość 
delegacji, popierających zwykle 
propozycje am erykańskie w  
spraw ie Niem iec w ykazu je  wa-

! szczuwanych przez im p e ria lis - 
I tów  USA, k tó rzy  żądają ode

brania Polsce już  nie ty lk o  ziem 
zachodnich, ale domagają się 
także Poznania, K a tow ic  i Ło - 

| dzi. I  rozbrzmiał także z trybu- 
1 ny ONZ głos miłujących pokój \ 
: Niemców —  Niemców potępia-

i A K -ow cy , zryw a jąc ze sw oim i 
^ ło w c ó w  zachodnio-nremiec? i daw nym i k ie row n ika m i, k tó rzy  
k ich  godzi bezpośrednio w  Latai™ oszukiw a li ich i k r y l i  
nasz k ra j.  N ie ma u czc iw e -! Pi zed n im i »w °Je oMieas z d ra j- 
go Polaka, k tó ry b y  nie w i - 1 cow narodu ' W le lu  by łych 
dz ia ł w  N iem ieck ie j R epub li
ce Dem okratycznej, w  m iłn -

ców narodu. W ie lu  
A K -ow ców  z ca łym  entuzjaz
mem w łączyło  się do w ie lk iego 
narodowego dzieła —• budow ni

hania i wyraża w ic ie  w ą tp liw o - jących zbrodnie h itle row sk ie  
sci 1 zastrzeżeń". U ch w a len ie . walczących razem ze w szystk i-
nielegalnego w niosku zostało 1 m | m iłu ją cym i pokój narodam i 
wymuszone na delegacjach za- przeciw  w o jennym  planom  a- 
leżnych od USA ogromnym na- m erykańskich im peria lis tów . 
Ciskiem ze strony im peria listów ' -  - 
am erykańskich.

Co w ięcej, postawienie przed 
ONZ sprawy w yborów  ogólno
n iem ieckich w yw o ła ło  w  całych 
Niemczech wręcz odm ienny sku-

jących pokój Niemczech swego 
sojusznika w  walce z niebez
pieczeństwem, k tó re  zagraża 
naszej O jczyźnie.
I  dlatego Polska żąda ja k  n a j

szybszego zjednoczenia całych 
N iem iec na zasadach dem okra
tycznych i  ja k  najszybszego za- , . ,
kończenia okupacji N iem iec i  j dJ’"'v®rsy.ln ^ ekspozyturą amery- 
wycofania w o jsk  amerykań-

dziwyeh cudów w  odbudowie 
I i  rozbudowie, jes t dostatecznie 
: s ilny , żeby W'ykryć, rozbić ł  
I zmiażdżyć każdą agenturę w ro -
j  ga. Podstawą naszej s iły  jest 
| bezprzykładna zwartość naro
du, jego m ora lna i po lityczna 
zwartość w okó ł Rządu Ludowe
go. Podstawą naszej s iły  jest 
nasz b ra te rsk i sojusz ze Zw iąz
k iem  Radzieckim , nasza w spó ł
praca ze w szys tk im i narodam i 
w  potężnym  obozie pokoju.

W ysoki Sądzie —  kończy p ro
ku ra to r —• naród oczekuje w y 
roku, wydanego w  interesie

ctwa Polski Ludow ej. Sanato- P.olski. „ 1 poko iu ; ^ ’y rok  b, ^ z!e
rzy, endecy i wuerenowcy, sie
dzący w Lońdynie i Waszyngto
nie, .stracili wszelkie oparcie w 
narodzie. Wczorajsi agenci Lon
dynu i współpracownicy gesta
po stali się dziś szpiegowsko -

kańskiego im peria lizm u  i  te j 
śk ichŁ“z ‘ Europy." I  d la te g ^  Pol? I słuzbie W zeciw  w łasnem u naro- 
ska popiera słuszne propozy- dow i oddają swoje brudne dw ój

nie ty lk o  surową i sp ra w ie d li
wą karą, wym ierzoną oskarżo
nym  za ich liczne zbrodnie, ale 
będzie rów nież groźnym  ostrze
żeniem dla każdego, k to  za ju 
daszowe s re b rn ik i am erykań
skie ośm ie liłby  się podnieść rę 
kę na Polskę Ludu  Pracujące
go-

Następnie przem aw ia li ob ro ft-
D zienn ik zachodnio-niem iecki cje Niemieckiej Republiki De- ka rsk° - dsi ćnsyw iackle dośw iad- j cy, k tó rzy  s ta ra li się pom nie j-
,Der K u r ie r “  m usia ł przyznać, 

że delegacja N iem ieckie j Re- j 
p u b lik i Dem okratycznej „z  o- 
skarżonych stała się oskarży- j 
cielam i. Próba propagandowego!

mokratycznej w  sprawie prze
prowadzenia wyborów ogólno
niemieckich przez samych Niem  
ców.

T O M A S Z A T K IN S  i

szyć ciężar odpowiedzialności o- 
W idz im y dziś tych w y rz u t-  ! skarżonych. 

ków  i  zdra jców  wśród p o dże -: p 0 osta tn im  słowie oskarżo- 
gaczy^ wojennych, łaknących , nych sąd zapowiedział ogłosze- 
nowej rz e z i j n je w y ro k u  w  dn iu 21 bm.
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